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KALENDARZ.

Św.
Piątek Tytusa W. 
Sobota Telesfora P. K 
Niedz. Trzech Króli 
Poniedz. Lueyaua M. 
Wtorek Seweryna Op. 
Środa Marcyanny P. M. 
Czwartek Agatona P.

Ogłoszenia przyjmują się w 
Kantorze A dniimstracyi Dziennika 
Dla Wszystkich^ w Agencyi Ogło
szeń Rajchinan & Frendler

Za wiersz jeden drobnego pi
sma lub jego miejsce, pierwszy ras 
k. 8, a następne razy k. 6. Małe 
ogłoszenia za jeden wyraz po 
k. 1 i pół. RekBamy po 12 k. 
za wiersz. Nekrologia po k. 1O 
za wiersz

Od BeWtcyL
Wszyscy nowoprzybywający pp. pre- 

numeratorowie, otrzymają bezpłatnie po
czątek drukującej się w odcinku powie
ści Montepina: „Wielki Los”.

Wiadomości Dworskie.

— „W uzupełnieniu podanych już 
wiadomości o wyrażeniu uczuć wierno- 
poddańczyeh mieszkańców gub. war
szawskiej, z pewodu cudownego ocale
nia Ich Cesarskich Mości i Najjaśniej
szych Dzieci podczas rozbicia się poeią- 
gu dnia 17 (29) października, otrzyma
no doniesienia następujące: Uczniowie 
szkoły elementarnej we wsi Ostrowie, 
złożyli 3 rs., z przeznaczeniem na budo
wę kaplicy, mającej się wznieść na miej
scu katastrofy; — zebranie gminne w 
Małopolu uchwaliło corocznie urządzać 
nabożeństwo i zakupić za 50 rs obraz 
Zbawiciela dla parafialnego kościoła;— 
urzędnicy pow. błońskiego sprawili 0- 
braz Zbawiciela z lampą i zawiesili w 
sali posiedzeń biura powiatowego; — 
mieszkańcy gminy Wiskitki uchwalili 
przez cały ciąg panowania Cesarza A- 
leksandra Iii-go, dawać 25 rs. rocznie, 
tytułem stypendyum dla biednego ucz

nia gimnazyum z gminy Wiskitki, oraz 
5 rs. na koszt corocznego odprawiania 
nabożeństwa; — właściciele ziemscy z 
gminy Grodzisk, uchwalili corocznie 
dawać 25 rs. na odprawianie nabo
żeństw w kościołach w Grodzisku i Żu
kowie, lecz ponieważ proboszczowie za
deklarowali odprawiać nabożeństwa bez
płatne, przeto kwota 25 rs. będzie co
rocznie odkładana aż do zebrania się 
funduszu na sprawienie dla grodziskie
go kościoła dzwonu z napisem „Ale
ksander Ill-Ci" i datą „17-go (29-go) 
października 1888-go roku*';  — zebra
nia gminne innych gmin pow. błońskie
go uchwaliły urządzać corocznie nabo
żeństwa dziękczynne; — mieszkańcy 
gminy Łąck, pow. gostyńskiego, uchwa
lili z ofiar dobrowolnych nabyć za 100 
rs. obraz Matki Boskiej i umieścić go 
w eerkwi prawosławnej w Gostyninie.'-

(„Dniew. Warszaw.")

Wiadomości Kościelne.

Jutro na, nieszporach we wszystkich ko
ściołach tutejszych, rozpoczynają się nabo
żeństwa z powodu uroczystości Trzech Kró
li, pojutrze przypadającej.

Jutro w kościele Opieki Św, Józefa (pa
nien Wizytek), jako w pierwszą sobotę no- 
worozpoczętego miesiąca, odprawi się do- 

południowe nabożeństwo, z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu, na intencyę 
BraGtwa Matek Chrześciańskich.

Jutro w kościele Pobernardyńskim na 
Krakowskiem -Przedmieściu, przed ołta
rzem Serca Maryi Panny, o 9-ej rano, od
prawi się solenna wotywa z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu, procesyą. od
śpiewaniem litanii o Sercu Maryi, na inten- 
oyę arcybractwa tegoż tytułu.

Z chwili bieżącej.
Przyjęcia noworoczne u dworów, na

dały nucie pokojowej tylko silniejsze 
brzmienie.

Wprawdzie w Berlinie cesarz Wil
helm II, podczas składanej mu wizyty 
noworocznej, mówił o rzeczach tylko 0- 
bojętuych, lecz już to samo pominięcie 
przez monarchę spraw ogólniejszej na
tury znamionowało, że o nie teraz nie 
potrzeba się tak bardzo troskać.

Milczenie było więc zarazem wy
mowne.

Wyraźniej jeszcze wynurzył się król 
włoski Humbert, albowiem na przyję
ciu ńoworocznem przemawiał katego
rycznie, przedstawiając obecue położe
nie, jako pokojowe.

Słowa króla włoskiego, rozpowszech
nione przez prasę zagraniczną, wpłynę

ły już na polepszenie się kursów gieł
dy ruskiej.

W Austryi pomimo omawiania sy- 
tuacyi za pokojową, t. j. pomimo odzy
wania się w tym duchu mężów stanu, 
nie zaniedbują przecie doprowadzenia 
do skutku tak ważnego projektu, jak 
utworzenie flotyli wojennej na Dunaju.

W kwestyitej vice-adtnirał austryac- 
ki, Sternecki podał memoryal, w któ
rym między innemi zaznacza, że Ru
munia, wbrew traktatowi berlińskiemu, 
utrzymuje w portach swych dunajBkich 
eskadrę, złożoną z kilkunastu okrętów 
i upiera się przy jej trzymaniu.

Wobec istnienia tej eskadry rumuń
skiej, a zwłaszcza wobec wszelkiej mo- 
źebności, iż i inne statki obce zdołały
by swobodnie popłynąć w górę Dunaju, 
potrzeba utworzenia flotyli wojskowej 
przedstawia się dla Austryi jako ko
nieczna.

Działania tej flotyli — jak piszę 
„Neue Freie Presse*  — rozciągać się 
będą także na dopływy Dunaju, o ile 
posiadają one głębokość wody, potrzeb
ną dla statków wojennych.

Flotyla składać się ma z dwunastu 
monitorów. Dotąd Austrya rozporządza 
dwoma, trzeba więc jeszcze dobudować 
dziesięć!

Osada każdego z tych statków skła
dać się ma z 42 ludzi. Nadto zakupio-
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Wielki Los
POWIEŚĆ

Ksawerego de Montepin.

przekład z francuzkiego.

(Ciąg dalszy.)

— Do biedy, szanowna pani, nie po
dobna się przyzwyczaić, zawsze jest 0- 
,na dokuczliwą. Mam jaknajwiększą 
pewność, ii wkrótce będzie pani boga
tą, nim to jednak nastąpi, nie podobna 
pozwolić, abyś pani nędzę znosiła... Te
raz, proszę pani, uważać mnie za swoje
go bankiera...

— Za mojego bankiera? — zawołała 
zdziwiona panna de Rhodć.

— Tak... Pozwól mi pani wypłacić 
®i jaką zaliezkę i racz wyznaczyć su- 
ńję potrzebną na znośniejsze i trochę 
ńiezaleźniejsae życie.

Panna de Rhodć zdawała się być bar
dzo wzruszoną.

— Jesteś pan bardzo zacnym czło

wiekiem—ale nie chcę i nie mogę nadu
żywać wspaniałomyślności pańskiej...

— To żadna wspaniałomyślność, pro
szę paui... To prosta tylko zaliczka, 
którą mi pani zwróci z przyszłych swo
ich dochodów... Przyjmij pani tę usłu
gę, serdecznie o to proszę... Obraził 
bym się poprostu, gdyby pani odmó
wiła ..

— Jeżeli tak, to odmówić nie mogę .. 
Przyjmuję więc z wdzięcznością...

— Jestem prawdziwie szczęśliwy.— 
Dam pani dwa tysiące franków... Niech 
się pani nie oszczędza zabardzo... jak 
bowiem będzie potrzeba, dam chętnie 
więcej na każde żądanie... Proszę raz 
jeszcze, niech mnie pani uważa za swo
jego bankiera.

I powiedziawszy to, Placyd, sięgnął 
do kieszeni po pugilares z pieniędzmi.

Nagle pobladł i krzyknął.
— Co panu jest? — zapytała niewi

doma.
— Mój pugilares... mój pugilares... 

w którym się mieściły ważne papiery... 
wiadomości tyczące się córki pani... i 
spora suma pieniędzy. Zgubiłem go, 
albo zostałem okradziony...

— Okradziony?... wykrzyknęła nie
widoma.

— Tak... miałem go jeszcze gdym 
wychodził z biura opieki publicznej... 

Tak... przypominam to sobie dobrze... I- 
dąc do pani... na rogu ulicy Saint Ho- 
nore... powozy zatamowały drogę, — a 
jakiś człowiek rzucił się na mnie... o 
mało mnie nie przewrócił... Ten czło
wiek rnusiał być złodziejem... Czy o 
pieniądze mu chodziło, czy o zabrauie 
wiadomości?... Jakże się dowiedzieć te
go... Wybacz pani... za parę godzin 
przyszlę ci dwa tysiące franków, ale te
raz muszę lecieć... Żegnam panią... al
bo raczej do widzenia... bo zobaczymy 
się niezadługo...

I nie czekając odpowiedzi panny de 
Rhodć, Joubert wybiegł z mieszkania.

W tej samej porze, Boniehon, agent 
Jaeąuiera wysiadł z powozu—a wbiegł- 
szy szybko na schody wpadł następ
nie jak bomba do gabinetu pryncy- 
pata:

— Zwycięztwo wołał!—Świetne zwy- 
cięztwo!... zdobyłem nagrodę! zasłuży
łem na pół tuzina nagród!...

— Uspokój się Boniehon i wytłu
macz — przemówił skryty wróg Pla- 
cyda.

— Patrz no pan, co to jest i słu
chaj pan czego się dowiesz.

I Boniehon położył skradziony pu
gilares na biurku przed Jacąuierem.

— Co to jest?,,.—zapytał ten ostat
ni ździwiony.

— To jest własność, albo raczej ex- 
wlasność tej obrzydliwej małpy z u- 
licy Geoffroy-Marie...?—Oh! przebiegły 
jest pan Joubert, ale przebieglejszy 
od niego pan Boniehon! — W jednej 
chwili i trzech poruszeniach, przed
miot ten oto, przeszedł z jego kiesze
ni do mojej!..—Popchnięcie... zręczny 
manewr... jedno przepraszam i... sztu
ka się udała!...

Jacquier otworzył pugilares.
Pierwszy papier, jaki mu wpadł 

pod oczy, był właśnie tym, na któ
rym Placyd wypisał noty z regestrów 
Opieki publicznej wyciągnięte.

Czytał chciwie słowa następujące:
„Odszukać córki, porwanej w 1868 

roku, pannie Paulinie-Izabelli de Rhodć 
zamieszkałej w tej chwili przy ulicy 
Saint-Honoré Nr. 159.

„Dziecko zostało powierzone przez 
Estivala Prosperowi Richaud i jego 
żonie, Nr. 154 ulica la Roquette.

„Richaud i jego żona zginęli na ba
rykadzie r. 1871.

„W epoce tej dziecko miało z górą 
dwa lata.

„Medalik na szyi dziecka.
, Sukcesy a dwa i pół miliona fran

ków.
„Matka dożywotniezkal... — Córka 

główna spadkobierczyni...” 



ue być mają, i uzbrojone jeszcze lżej
sze parostatki, które pełnić będą służ
bę wywiadowczą. Liczba marynarzy 
powiększona będzie skutkiem tego o 
660 ludzi.

Monitory mają być wybudowane w 
osobnysh warsztatach okrętowych na 
Dunaju, których urządzenie jest zamie
rzone.

Dalej wybudowana być ma fabryka 
amunicyi i materyalów wybuchowych 
dla przyszłej floty li.

Peszt, według wszelkiego prawdopo
dobieństwa, stanie się portem wojen 
nym dla flotyli i tam też wybudowane 
być mają koszary dla marynarzy, war
sztaty okrętowe i fabryki.

Ostateczna przecież decyzya pod tym 
względem nie zapadła jeszcze —i obie
gają też pogłoski o pomieszczeniu za
kładów flotyli w Raalie, Komornie i 
kilku jeszcze innych warsztatach nad- 
dunajskich.

Nie ulega naturalnie wątpliwości, że 
flotyla taka może oddać Austryi ważne 
usługi.

W Serbii posiedzenia skupczyny od
bywają się dość spokojnie. Przewidy
wania, źe partya radykalna, stanowią
ca główny zastęp członków skupczyny, 
nie zechce się porozumiewać nawet z 
nielubionym królem Milanem i odrzuci 
zgoła projekt konstytucyi, jako od nie
go pochodzący, nie sprawdziły się by
najmniej.

I owszem, jakeśmy już donieśli, na 
pierwszem zaraz posiedzeniu, skupezy- 
na powołała delegacyę do rozpatrzenia 
projektu konstytucyi.

Delegacya ta przyjęła już projekt 
konstytucyi w zasadzie, co też zapewne 
uczyni i sarna skupczyna. Nic w tern 
zresztą dziwnego. Projekt ten ułożony 
był po myśli radykalistom, ażeby wła
śnie ich zjednać. Chociaż jednak przy- 
padł im do gustu, nie idzie zatem, aże
by w zamian otoczyli swemi względami 
monarchę.

Bynajmniej, władza jego coraz bar
dziej jest krępowana, i zgodzić się już 
rnusiał, źe bez zezwolenia skupczyny 
ani obce wojska nie mogą być wezwane 
dó kraju, ani też wojska serbskie nie 
mogą przejść pod obce dowództwo.

Kronika polityczna.
Niemcy, Zwraca tn powszechną 

uwagę, źe na dzień Nowego Roku 
przybyli członkowie lub przedstawicie
le wszystkich dworów niemieckich.

Fakt ten uważany jest jako oznaka 
wyśmienitych stosunków, istniejących 
między domem cesarskim a nicmiec- 
kiemi domami książęcemi.

* W dobrze poinformowanych ko
łach wątpią bardzo, czy kanclerz pań
stwa przybędzie do Berlina w poło
wie stycznia. Prawdopodobnem jest, 
że kanclerz i nadal sprawę wniosku 
kolonialnego pozostawi hr. Herbertowi 
Bismarck’owi; ponieważ zaś położenie 
zewnętrzne zapowiada się spokojnie, 
przeto przyjazd kanclerza nie nastąpi 
tak prędko.

* W sprawie Morier’a „Fremden
blatt“ tutejszy piszę jakoby z wiaro- 
godnego źródła: „Morier był ściśle za
przyjaźniony z sekretarzem gabinetu 
cesarzowej Augusty, d-rem prawa v. 
Brandis. Na początku wojny wszyst
kie depesze z kwater głównych prze
chodziły przez Homburg, gdzie wów 
zzas przebywała cesarzowa i przez rę- 
ce Brandisa. Morier umiał ,,ocenić“ 
przyjaźń Brandisa i wiadomości swo
je o zamiarach Niemców na placu bo
ju—przesyłał niezwłocznie przez Łon 
dyn do Paryża.

* Podczas przyjęcia noworocznego 
cesarz ani jednem słowem nie do 
tknął polityki.

Francy a. Prezydent Carnot z 
okazyi zmiany roku przyjmował przed
stawicieli władz i członków ciała dy
plomatycznego. Nuneyusz papiezki wy
raził w imieniu wszystkich posłów ich 
Życzenia szczęścia dla Francyi i do
dał, iż Francya przygotowuje się za 
pomocą wystawy do poparcia dzieła 
pracy i pokoju. Następnie posłowie 
składali wizyty małżonce Carnot’a.

Æn^lia, ,Biuro Reuter’a“ dono
si z Suakinu, iż przybył tamże przez 
Kas,salę grek z Karmu, który opuścił 
go przed dwoma miesiącami. Doniósł 
on, iż w Kartumie nie nie wiedzą o 
zdobyciu prowincyj podrównikówych 
przez Mahdiego i o uwięzieuiu Emina 
baszy. Przeciwnie wojska Mahdiego 
poniosły dwukrotną porażkę na tery- 
toryum Babrał i Ghazal.

* Według wiadomości z Tralee, 
deputowany parnelistowski Edward 
Harrington, skazany został na sześć 
miesięcy robót poprawczych za udział 
w zgromadzeniu ligi narodowej

Włochy. Król i królowa przyj
mowali w otoczeniu całego dworu po
winszowania noworoczne. Monarcha 
wyraził deputacyom senatu i izby swo
je zadowolenie z ich prac, a nadto o- 
Świadczył, iż najgorętszem jego życze
niem jest utrzymanie i nadal pokoju, 
zachowanego dzięki dobrym chęciom 
i usilnej akcyi mocarstw. Król Hum- 
bert otrzymał telegram z powinsz iwa 
niem od cesarza Wilhelma, zaś pan 
Crispi od księcia i hrabiego Bismarc
ków.

Bnmania. Izba odroczyła się 
do 23 stycznia.

* Zapowiedziana podróż króla do 
Włoch, została zaniechana. Przypisu
ją to rozterkom w łonie gabinetu i 
mającym nastąpić zmianom ministe- 
ryalnym.

Ze steiDMofflieślBiczycli.
Jak poprzednich kilka, tak i wczo

rajsze zebranie sekcyi drobnego prze
mysłu w Towarzystwie popierania prze
mysłu i handlu było ożywione i miało 
sporą liczbę uczestników, około 40-tu.

Przewodniczący, p. Makowiecki, od
czytał wniosek p. Brodzkiego w przed
miocie stemplowania wyrobów rzemie
ślniczych, idących na wywóz.

Celem tego projektu było nadanie 
większej renomy i gwaraucyi wyrobom 
tutejszym, gdyby kupcy mogli je odda
wać do cechowania t. j. montifikowaaia 
przez cechy lub ich delegacye.

Do rozpoznania tego wniosku,. była 
już w swoim czasie powołana delegacya 
osobna, złożona z pp. Feista, Szaniaw
skiego, Rentla, Brodzkiego.

Opinię jej, odczytał p. Szaniawski. 
W zasadzie delegacya uznaje pożytecz
ność tej myśli, lecz nie widzi żadnego 
sposobu praktycznego do jej poprowa
dzenia.

W rozprawach nad tym przedmiotem 
zdania były dość podzielone. Jedni u- 
ważali cechowanie takie za zbyteczne, 
z powodu trudności oceniania wyrobu 
i t. p., jak pp. Hiszpański i Wywijanek, 
inni jak pp. Kowalski i Szlenkier prze
mówili za pożytecznością cechowania, 
tak samo i p. Sandecki, to znów p. Je
ziorański, radził poprzestać na własnem 
cechowaniu przez firmę, p. Kowieński 
dowodził potrzeby przedewszystkiem 
zapobiegania podrabianiu firm, co się 

dzieje w handlu Cesarstwa, wreszcie p. 
Juszczyk proponował utworzenie izby 
biegłych do oceny i cechowania wyro
bów rzemieślniczych.

Na wniosek przewodniczącego, dla 
bliższego zastanowienie się nad tym 
przedmiotem, powołana została depu- 
tacya, do której zaproszono pp. Jusz
czyka, Folkierskiego, Jaworskiego, 0- 
twinowskiego, Hiszpańskiego i Kamiń- 
skiego,

Później znowu rozpatrywana była 
sprawa bazaru rzemieślniczego.

Przedstawiciele krześlarzy oświadczy
li, że dla nich bazar byłby pożyteczny, 
lecz tylko przy założeniu g ) na wielką 
skalę, gdyż mógłby zawierać dużo oka
zów. | iy9nłw»t<t «N

Organmistrze uważają bazar dia sie
bie za nieprzydatny, lecz nieodmówili- 
by składki, to samo i tapicerzy.

Tokarze znów i szklarze poczytują 
dla siebie bazar za niepotrzebny i od
mawiają składki.

Zabrał głos p. Juszczyk i w gorących 
słowach winił, tutejsze cechy za oboję
tność dla własnego dobra, skoro przy 
200-tu tysiącach rzemieślników w War
szawie nie mogą się zdobyć na taki ba
zar, który dla nich byłby niezmiernie 
pożyteczny, jak o tern świadczy dzia
łalność bazaru w Krakowie, który ist
nieje tam z pożytkiem, choć w mieście 
tern jest tylko dwadzieścia tysięcy rze
mieślników.

Nad organizaęyą bazaru potoczyły 
się jeszcze rozprawy.

P. Feist popierając projekt p. Jusz
czyka, radzi jednak, ażeby wobec braku 
potrzebnych funduszów, oddać przedsię
biorstwo w ręce prywatne.

P. Szaniawski przemawia przeciw ba
zarowi wyłącznie cechowemu, domaga
jąc się dopuszczenia do udziału w nim 
wszystkich bez wyjątku rzemieślników 
cechowych i nie cechowych.

Wreszcie, dla bliższego opracowania 
tej kwestyi utworzono delegacyę, do 
której zaproszeni zostali pp: Juszczyk, 
Feist, Józef Szlenkier, Pfeiffer Mieczy
sław, Haubold, Wywijanek i Szaniaw
ski.

W myśl postanowienia, zapadłego na 
sesyi poprzedniej, p. Kirszrot-Prawni- 
cki wypracował projekt ustawy dla za
łożenia projektowanego Towarzystwa 
warszawskiego zaliczkowo - wkłado
wego.

Jako ustawę p.K. wybrał ustawę mi-

Jacquier w ciągu czytania, wyda
wał okrzyki radości.

— Rozumieml rozumiem! — powta
rzał promieniejący. - Małżonkowie Ri
chaud zginęli na barykadzie, dziecko 
znalezione przy ich zwłokach przygar
nęła Opieka publiczna...—Na to dziec
ko spada Bukcesya. — Dla odebrania 
takowej potrzeba dziecka... Placyd u- 
poważniony został przez matkę do wy
szukania dziewczynki... — Trafiła na 
ślad stara małpa! — Dziecko ma na 
imię Marya-Joanna! — Panna Marya- 
Joanna odziedzicza pół trzecia milio
na franków i znajduje się w Bonneuil 
u praczki!

— Więc to na tę dziewczynę i jej po
sag poluje Joubert dla swojego synka! — 
Sprawa jasna jak kryształ! — Trzeba 
się zatem pośpieszyć i podciąć mu tra
wę pod nogami!

Bonichon!...
— Słucham pana?...
— Jestem zadowolony z ciebie! jak 

powiedział Napoleon do swojej starej 
gwardyi, nie wiem już po jakiej bitwie... 
Masz oto zamiast pięciuset... tysiąc fran
ków i to tylko sposobem zaliczki.

— Szanowny panie...
— Nie trać czasu na podziękowania... 

Czynów potrzeba a nie słów... Jest jesz
cze coś do zrobienia...

— Założę się, źe zgadłem... Idzie o 
to, ażeby co najprędzej dostać się do 
Bonneuil i zabrać tę młodą osobę?...

— Jesteś inteligentny Bonichon!.. 
Właśnie chciałem powiedzieć to samo!..

— Jeżeli jednak Joubert mnie uprze
dził?...

— Przypuszczenie bezzasadne!... od- 
rzekł Jacquier, przeglądaiąc pugilares.. 
Godny mój koleżka rnusiał już spo- 
strzedz brak pugilaresu z notami tak 
ważnemi i z dwoma biletami po tysiąc 
franków.

— Dwa tysiące franków znalezio
nych... chyba do mnie będą należeć, o- 
dezwał się Bonichon nieśmiało.

— Dam ci je z własnej mojej szka
tuły, jeżeli nam się powiedzie... ale te 
pozostaną tu gdzie są! Pugilares niena
ruszony powróci do właściciela w czasie 
właściwym... Dzisiaj pan Placyd zajęty 
jest wyłącznie swoją stratą i jutro do
piero pomyśli o podróży do Bonneuil... 
Ty jedź tam natychmiast i zrób coś tu 
zrobił... Potrzeba jest, ażeby Joubert 
przybywszy do praczki nie zastał już 
Maryi-Joanny! - Staraj się sprawić do
brze, bo tu o grubą grę idzie. Daję ci 
pięć od stal... Zrozumiałeś?...

XXXI.

— Doskonale zrozumiałem,—odrzekł 
Bonichon i natychmiast puszczam się do 
Bonneuil... Ale potrzebuję dwóch rze- 
czy...

— Jakich? — zapytał Jacquier.
— Najprzód pieniędzy...
— Daję ci je w tej chwili.
— Następuie wskazówek z pugila

resu.
— Siadaj i przepisz je sobie.
W dziesięć minut potem Bonichon, 

zaopatrzony we wskazówki i bilety ban
kowe, opuszczał dom przy ulicy Bleu.

Wkrótce po jego odejściu, Jacquier, 
przepisawszy potrzebne wiadomości dla 
siebie, wsunął pugilares do kieszeni, 
wziął kapelusz i wyszedł. Na bulwarze 
Montmartre, zatrzymał przechodzącego 
posłańca publicznego, przeprowadził go 
aż na przedmieście Montmartre, do ro
gu ulicy Goffroy-Marie, i tu mu dopiero 
oddał pugilares.

— Zaniesiesz to pod Nr. 1 do pana 
Jouberta... Udasz się na pierwsze pię
tro i powiesz, żeś to znalazł na ulicy 
Saint-Honoré, tuż przy ulicy Preuvaires, 
i odnosisz właścicielowi, którego imię i 
nazwisko wyczytałeś wybite na okładce 
pugilaresu... Oto masz czterdzieści sous...

Jeżeli ci ofiaruję jaką nagrodę, co jest 
bardzo prawdopedobnem... możesz ją 
przyjąć...

— Dobrze panie...
I posłaniec przeszedłszy ulicę Geof

froy-Marie, zniknął w bramie Nr. 1.
Powróćmy do Placyda Joubert.
Wychodząc od panny de Rhode, po

szedł ta samą drogą jaką przyszedł, 
rozglądając się po trotoarach, i doszedł 
tak aż do miejsca, gdzie owe potrącenie 
miało miejsce.

Naturalnie, źe nic nie znalazł.
— Widocznie jestem okradziony— 

pomyślał.
— Z temi dwu tysiącami franków 

trzeba mi się z pewnością pożegnać, co 
zaś do notatek no toć strata ich nie jest 
tak bardzo znowu ważną.—Na nic się 
nikomu nie przydadzą, bo nikt nie po
trafi się domyśleć co znaczą i ku czemu 
służą.. Zapiszę sobie wszystko na no-’ 
wo, bylebym tylko przypomniał sobie 
jak się ta praczka w Bonneuil nazywa— 
A)e niestety, zapomniałem widzę zu
pełnie... Jeżeli mi do jutra nie przyjdzie 
na pamięć, udam się ponownie na ulicę 
Valeria i ponownie zajrzę do rege
strów... Nie na rękę mi to będzie, ale 
co robić?...

Placyd wsiadł do powozu i powrócił 
do domu w bardzo złym humorze.
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nisteryalną. Uczestnikiem takiego to
warzystwa może być każdy, składają
cy jako udział rs. 50, które można u- 
jszczać ratami po 25 kop. miesięcznie. 
Pożyczki bez poręczenia mogą wynosić 
najwyżej półtoraraza wzięty wkład, a 
przy poręczeniu odpowiedniem docho
dzić mogą do rs. 300. Spłata poży
czek w terminie 9-miesięcznym, i pro
longata jeszcze trzy miesięczna. Od
powiedzialność uczestnika nie przenosi 
10 razy więcej, niz jego wkład, gdyż 
przy wzrośnięciu wierzytelności kasy 
na 10 razy po nad jej majątek, ulega 
ona likwidacyi. Nad interesami ka
sy czuwa zarząd, rada i zebranie 
ogólne. Stopa procentu zależna jest od 
uchwały zarządu.

Podanie o pozwolenie na taką kasę 
podpisało wielu z obecnych i na tem 
sesyę zamknięto pogodz. 10 wieczorem.

 — i—

Z teki nieboszczyka.
i.

Do dukatów.
(Z Heinego),

Moje złote wy dukaty,
W jakieżeście poszły światy 
Po rozkoszach tych nietrwałych? 
Czy do złotych rybek małych, 
Co wesołą lenną zgrają 
Po kryształach wód pląsają? 
Czy na złotych kwiatów łona, 
Co tam zrana w łąk zieleni 
Od słonecznych lśnią promieni? 
Czy do zlotycli gwiazdek grona, 
Co tak ślicznie w nocy cieniu 
W nieba iskrzą się sklepieniu?.. 
Oj, nie, złote dukaciki! 
Próżne moje wykrzykniki.. 
Nie pływacie w wód krysztale, 
Nie błyszczycie wśród zieleni 
Nie mrugacie z nieba wcale, 
Nie bujacie śród przestrzeni... 
Wna to mych wierzycieli: — 
Oni lu was zagarnęli.

Samiel.

Z miasta i kraju.
* Przyjazd. P. Gałkin-Wraskij na

czelnik głównego zarządu więziennego 
w Petersburgu, przyjechał do War
szawy.

* W instytucie gospodarstwa wiej
skiego i leśnictwa w Nowej - Aleksandryi 
mają być według gazet ruskich zapro
wadzone katedry gospodarstwa nabia
łowego i rybołóstwa.

* Nowa komora. ,,Warszawskij Dnie- 
wnik“ donosi, iż we wsi Czerwony 
Krzyż, na pograniczu pruskiem, urzą
dzoną zostanie komora celna, dla wzmo
cnienia nadzoru nad statkami parowe- 
mi kursującemi po Wiśle.

* Główny inżynier kanalizacyi otrzy
mał reskrypt magistratu, ażeby wstrzy
mał dopływ wody z nowych wodocią
gów, do tych wszystkich domów, któ
rych właściciele do dnia 13-go stycznia 
nie wniosą przynależnej opłaty, tak za 
wodę, jakoteż i za połączenia ich do
mów z nowemi wodociągami.

* Kontrabanda. Do .,Warszawskie
go Dniewnika“ donoszą, iż kontraban
da herbaty przez granicę pruską, bez 
względu na wszelkie środki zapobie
gawcze, wcale nie ustaje. W Warsza
wie, w ostatnich czasach przytrzymano 
również kilka transportów herbaty me- 
oclonej. Natomiast przemycanie spiry
tusu z Austryi i Prus, ustało prawie zu 
jełnie.

* Posiedzenie. Przed kilku dniami 
odbyło się nadzwyczajne zebranie ogól
ne akcyonaryuszów Towarzystwa war
szawskiej fabryki stali, na którem było 
obecnych 3!ł uczestników, posiadają 
cych 1,891 nkeyj na sumę 1,891,000 rs. 
Na przedstawienie rady zarządzającej 
zebrani uchwalili udzielić pożyczkę rs. 
400,000 dnieprowskiemu Towarzystwu 
metalurgicznemu. Pożyczka ta ma być 
zwróconą przed terminem likwidacyi 
warszawskiej fabryki stali. Dalej ak- 
cyonaryusze uchwalili, że pozostała na 
Pradze stalownia, od 1 września prowa
dzoną już będzie na rachunek Towa
rzystwa dmeprowskiego, i upoważnili 
radę do sprzedania w całości lub w czę
ści udziałów Towarzystwa zakładów pu- 
tiłowskich, posiadanych przez Towarzy
stwo tutejsze.

* Widowiska we wszystkich trzech 
teatrach warszawskich, z powodu Wi
gilii Bożego Narodzenia s. sc. w sobo
tę nadchodzącą, zostają zawieszone.

* Nowość!.. W oknie jednego ze 
sklepów krawieckich w pobliżu ulicy 
Miodowej, wystawiono wczoraj mane
kin mężczyzny młodego, przybranego 
od stóp do głowy w balowy garnitur... 
Nie brak tam zgoła niczego, ani lakier
ków, ani szapokiaka, ani nawet fularu 
w kieszonce u f raka. Można się więc w 
tym sklepie zupełnie zaopatrzyć we 
wszystko, co do ubioru balowego po
trzeba, ale wywieszona tabliczka opie
wa, iż „wszystko to kosztuje... 100 ra
ili!.. Jeżeli ta cena ma być nie za 

wysoką, to już chyba bez wątpienia dla 
mało kogo jest dostępną.

* Przeprowadzka noworoczna przy
pada już w poniedziałek, pomimo to 
liczba kart najmu lokali większych i 
sklepów, nie zmniejszyła się na bramach. 
Wczoraj zauważyliśmy nawet kilkana
ście nowych kart na domach, przy naj
główniejszych ulicach naszego miasta. 
Oto ha Krakowskiem Przedmieściu o- 
p; szcza dotychczasowę siedzibę pięciu 
właścicieli sklepów zkomornem od 900 
do 2,200 rs. rocznie. Na Senatorskiej 
są do wynajęcia 2 sklepy w cenie 680 i 
1,200 rs., na Elektoralnej 9 sklepów i 
18 lokali wielkich prywatnych, w cenie 
od 1,200 do 5,000 rs. rocznie, wreszcie 
na Miodowej 3 sklepy i 6 lokali w ce
nie 720 do 1,800 rs. Tymczasem ama-

i torów na wielkie sklepy i lokale jak

* Licytacye. Towarzystwo kredy
towe m. Warszawy rozpoczyna w bie
żącym miesiącu sprzedaże nieruchomo
ści, obciążonych pożyczkami i zalega
jących w opłacie raty kwietniowej r. z. 
Na dziś wyznaczone zostały do sprzeda
ży trzy domy.

* Dziesięciu biedakom pp. Czer.., za
mieszkali przy ul. Tamka, postanowili 
wydawać herbatę gorącą przez styczeń 
i luty, codziennie w godzinaeh rannych. 
Liczba biedaków, została już skomple
towaną. Po raz pierwszy rozdawano 
im napój gorący wczoraj.

I * Bal dziecięcy... W szeregu zabaw 
i publicznych, odbyć sięmająeych w kar
nawale, najoryginalniejszym będzie za
pewne bal dziecięcy, jaki zamierza u- 
rządzić wydział di-chodów niestałych w 
Towarzystwie dobroczynności, na rzecz 
szpitalika przy ul. Ah-ksandrya. Bal 
odbyć się ma w początkach lutego w 
resursie obywatelskiej. 

nie ma, tak nie ma.,, Czasy zmieniły się 
znacznie!..

* Rządcy d- mów otrzymali wczoraj 
z magistratu m. Warszawy dwa szema- 
ty do wypełnienia, mianowicie: liste 
znajdujących się w domu stajen i koni, 
tudzież listę mieszkańców, utrzymują
cych psy. Ściąganie podatku od psów 
włożone było aa policyę, obecnie zaj
mować się tem będzie zarząd miejski. 
Podatek od koni jest zupełnie nowy i 
wchodzi w życie dopiero z początkiem 
roku bieżącego.

* Pian sia-muzyk p. Józef Śliwiński, 
przeziębił się i zapadł ciężko na zdro
wiu. Z tego powodu koncert jego na
znaczony na wczoraj, odłożonym został 
do 14 go b. m.

* Obraz Franciszka Zrnurki: „Zroz
kazu Padyszacha“ będzie jeszcze przez 
tydzień tylko, ua wystawie p. Krywul
ta w hotelu Europejskim.

* Ze sztuki. Do salonu p. Aleksan
dra Krywulta w hotelu Europejskim 
przybyły następujące obrazy: Emilii 
Dukszyńskiej: „Mały Jauek',‘ „Kobieta 
z Tegernsee”, „Staruszka” i „Studyum 
z natury”, Stanisława Tondosa „Kościół 
Bożego Ciała na Kazimierzu” i Józefa
Rapackiego „Kościółek w Zokopanein”.

* Bal kostyumowy. W sferach filan
tropijnych podniesiono projekt urządze
nia balu kostyumowego, na rzecz zakła
dów dobroczynnych.

* Cyklodrom. Jeden z miejscowych 
nauczycieli gimnastyki, zamierza otwo
rzyć z wiosną w środku miasta cyklo- 
drom. Prowadzona w nim będzie gimna
styka, fechtunek, wiosłowanie i jazda 
na welocypedach.

* Pokąsani. Do zakładu bakteryolo- 
gicznego przy szpitalu wolskim, przyby
ło w tych dniach na kuracyę z prowin- 
cyi czworo dzieci i matka*  z miasta 
Szadku (pokąsani przez kota), mieszka
niec Opatowa, 12-letni chłopiec z gmi
ny Pruszków i dwóch chłopców z po
wiatu Opatowskiego, pokąsani przez psy 
wściekłe.

* Dla ociemniałych. W uzupełnieniu 
wiadomości, podanej przed kilku dnia
mi, dodajemy, że wskład komitetu ma
jącego zajmować się rozdziałem pro
centów od kapitału rs. 105,000, zapisa
nego przez p. Janusza Rostworowskie-

— Nie przyniesiono tu czego dla 
mnie? — zapytał zaraz pisarza w przed
pokoju.

:— Nie proszę pana.
Joubert zajrzał do kantoru, a potem 

wszedł do swojego gabinetu, usiadł 
przy biurku, wziął arkusz papieru i za
czął przypominać sobie nazwisko, ja
kiego mu brakowało.

Silił się atoli napróżno.
Po jakiej godzinie zastukano do 

drzwi.
— Proszę wejść!—zawołał Placyd.

. U kazał się buchalter głó wny.
— A! to ty Marquay... cóż tam no

wego?..
.— Posłaniec publiczny odnosi panu 

jakiś przedmiot, któryś pan zgubił, a 
który on znalazł...

Joubert aż podskoczył na fotelu.
— Dawaj mi go tutaj co najprę

dzej.
— Czy pan jesteś panem Joubert? — 

zapytał posłaniec wchodząc.
— Tak... Ja...
— Przynoszę paau to, co znalazłem 

na trotuarze ulicy Saint-Honorć, tuż 
przy ulicy des PreuTaires. Przeczyta - 
lem na okładce nazwisko i adres pań
skie i odnoszę... Oto jest zguba,

Joubert spiesznie naturalnie otwo
rzył pugilares i odetchnął swobodnie 

zobaczywszy, iż nie tylko notatki, ale i 
pieniądze wszystkie się znajdują..

— Dziękuję ci, mój przyjacielu... i 
proszę przyjmij pięć franków za faty
gę-

Posłaniec uradowany, wziął pienią
dze, skłonił się i wyszedł. Na rogu u- 
licy Jaequier nań oczekiwał.

— Zastałem pana Jouberta,—rzekł, 
oddałem mu pugilares do rąk własnych 
i dostałem za to pięć franków.

— O! pan Placyd Joubert to bardzo 
wspaniałomyślny człowiek, —odpowie
dział Jacquier i uśmiechnął się ironicz
nie.

Bonichon jak tylko dostał pi.nię- 
dzy od pryncypała, sprawił sobie zaraz 
nową tualetę, co naturalnie zmieniło go 
bardzo.

Porządnie i ciepło ubrany, w nowym 
czarnym tuźurku, w krawacie nieposzla
kowanej białości, nie miał już teraz ta
kiej nędznej, jak przedtem miny, wy
glądał owszem na jakiego ajenta ku
pieckiego, mającego się wcale nieźle.

Zanim poszedł na ulicę główną „Pa- 
ryzką,” która musi być zawsze we wszy
stkich małych miasteczkach, zapytał 
jakiegoś przechodnia:

— Czy nie byłbyś pan łaskaw obja
śnić mnie, gdzie mieszka praczka, pani 
Ligier?

— O sto kroków ztąd... na prawo,— 
odrzekł zapytany...—Idź pan prosto, a 
zobaczysz zaraz sklep oświetlony i u- 
słyszysz śpiewające pracownice.

Bonichon puścił się w ciemności i 
niezadługo zobaczył szyby oświetlone, 
po za któremi kilka młodych dziewcząt 
prasowało bieliznę i śpiewało głośno 
jakiś chór operetkowy.

Bonichon wszedł do sklepu.
Zjawienie się nieznajomego w czar

nym garniturze i białym krawacie, wy
wołało ogólne zdziwienie. Ustały śpie
wy, zapanowało głębokie milczenie.

— Chcialem się widzieć z panią Li

Wyszedłszy z ulicy Bleu, Bonichon 
udał się wprost na dworzec Vincennes, 
wziął bilet do Varenne-Saint-Hilaire, 
dokąd przybył o czwartej po południu, 
i z trudnością znalazłszy furmankę ka
zał się zawieźć do Benneuil.

Kiedy przybył na miejsce, była już 
noc zupełna.

Polecił zajechać do oberży.
— Zaprowadź konia do stajni, a so

bie każ podać obiad...—odezwał się do 
furmana.

— Nie wiem, o której godzinie wy
ruszymy z powrotem....

gier,—odezwał się ajent Jacquiera z u- 
kłonem.

— Ja nią jestem, proszę pana...— 
odpowiedziała kobieta w poważniej
szym wieku, zajęta w głębi rachowa
niem bielizny.

— Potrzebowałbym pomówić z panią 
parę słów na osobności.

— Służę panu...
Powiedziawszy to, pani Rigier pow

stała, wzięła małą lampkę ze stołu i po
prosiła nieznajomego do sąsiedniego 
pokoju, od którego drzwi zamknęła za. 
sobą.

Zdawała s.ę jakaś zaniepokojoną—a;_ 
podając krzesło gościowi, zapytała nie
śmiało:

— Czy nie jest pan inspektorem, o- 
pieki publicznej?

Słysząc, że mu pani Ligier nadaje ty
tuł, jaki właśnie miał zamiar sobie przy
właszczyć... Bonichon zgłupiał, ale nie 
dał nic poznać po sobie i odrzekł tylko:

— Tak jest, szanowna pani...
— Al mój Boże!—odezwała się pracz

ka, widocznie coraz bardziej zafrasowa
na.— Pan zapewne w interesie Maryi- 
Joanny...

(Ciąg dalszy nastąpi).



go, na wsparcia dla ociemnianych bied
nych mieszkańców Warszawy, oprócz 
p. prezydenta miasta, jako przewodni
czącego, wejdą stosownie do woli zapi- 
sodawcy: delegat księdza arcybiskupa 
warszawskiego, ks. kanonik Filochow- 
ski, delegat rady miejskiej dobroczyn
ności publicznej, członek tejże rady, 
rzeczywisty radca stanu N owakowski, 
delegat towarzystwa kredytowego ziem 
skiego, delegat towarzystwa kredyto
wego miejskiego, p. Makowiecki, star
szy lekarz instytutu oftalmicznego, i- 
mienia ks. Lubomirskiego, dr. Szokal- 
ski i dwóch radców magistratu miasta 
Warszawy. Komitet rzeczony rozpocz
nie posiedzenia w połowie b. m. i na po
czątek rozdysponuje 80 wsparć, każde 
pors. 60.

* Nadesłano nam następujący wyci
nek z gazety włoskiej „La Tri buna,“ 
dotyczący warszawianki panny Corsi. 
Matka tej młodej śpiewaczki jest cór
ką ś. p. Józefa Dietricha, budowni
czego tutejszego, a ojcem jej, słynny 
niegdy tenor opery włoskiej, przed 
kilkunastu laty w naszem mieście gosz
czącej.

„W Neapolu w operze „// Domino 
nero,“ panna Corsi, doznała takiego 
przyjęcia, jakie można było przewi
dzieć, czyli tryumfu zupełnego. W o- 
becnej chwili cały Neapol wie, ze o- 
pera 11 Domino Nero, jest prześlicz
ną, a panna Corsi doskonałą. Rów
nego powodzenia spodziewamy się w 
następnem jej wystąpieniu w operze 
Pavlo e Virginia.“

* Z mroźnych dni. Wczoraj na rogu 
ul. Twardej, upadła z krzykiem na zie
mię pięcioletnia dziewczynka, żydów
ka, Tauba Flejszerówna. Po podniesie- 
sieniu biedaczki przekonano się, iż ma 
odmrożone uszy i lewy policzek. Od
wieziono ją natychmiast do rodziców 
na ul. Pańską nr. 20. Na targach wszy
scy prawie przekupnie zaopatrzyli się 
w garnki żelazne, piecyki i kociołki prz e- 
nośne, napełnione zarzącem się węglem 
Ogniska pala się na placach Krasińskich, 
naBankowym,Teatralnym,na Wareckim. 
Witkowskiego, Trzech Krzyży, przed 
dworcem Wiedeńskim, Nadwiślańskim, 
Petersburskim i Terespolskim. Palą się 
nie szczapy drzewa, lecz koks w piecy
kach żelaznych okratowanych.

* Ciekawe... Na szyldzie zawieszo
nym przed jedną z kawiarń na Podwa
lu czytamy: „Poncki i faforki po tszy i 
pęc grosy!...8 Czyż nie prawda, że to 
ciekawe?... 

się o wypadek, ale skończyło się na 
śmiechu. Pan M. zemdlał ze wzruszenia, 
nieprzyzwyezajony do strzału, a nadto 
uderzony fuzyą w szczękę. Gdy M. ocu
cił się, czekała go jeszcze jedna niespo
dzianka... Myśliwi nowicyuszowi, we
dług zwyczaju, umazali twarz i ręce 
krwią zabitego zwierza. Pan M. zarzekł 
się na zawsze wszelkich przyjemności 
polowania.

* Z za Oceanu!... Wczoraj z Chieago 
w Ameryce, przybyła do Warszawy, po 
dwuletniej nieobecności, pani Ludwika 
StaBzewiczowa, aby zabrać z sobą kil
ka osób z rodziny, ciężko pracujących 
w naszem mieście... Pani S. w 1886 r. 
wraz z synem i córką opuściła gród Sy 
reni z kapitałem 2,0G0 rs. w kieszeni. 
Po przybyciu na nowy ląd postanowiła 
założyć tam jakiś handel, co jednak 
przy braku stosunków i nieznajomości 
obyczajów miejscowych, było wprost 
niemożebnem. Ponieważ wszyscy stro
nili od niej i jej dzieci, z powodu, iż się 
niczem nie zajmowali — pani S. posta
nowiła zabrać się energicznie do robo
ty. Nawyknienia próżniackie znikły jak 
za dotknięciem różdżki czarodziejskiej!... 
Syn znalazł miejsce w fabryce cynko
wej z płacą 5 dolarów dziennie, córka w 
fabryce mydeł — z płacą 2 dolary na 
dzień, matka zaś pani S. założyła stan- 
cyę dla bezżennych z utrzymaniem ca- 
łodzieunem, c., przynosiło jej zysku mie
sięcznie około 100 dolarów. Pani S. za
pewnia, że w Chicago tak prawie jak w 
Warszawie łatwo się rozmówić po pol
sku—mnóstwo tu rodaków naszych pra
cuje po fabrykach, które zapewniają 
robotnikowi co najmniej dolara na dzień 
zarobku. Nikt na własną rękę warszta
tu nie prowadzi, wszystko przygotowu
je się fabrycznie. Żebractwa nie ma wca
le. Fabryk mnóstwo—wszystkie o parę 
wiorst po za miastem. Godziny pracy 
trwają od 7-ej zrana do 7-ej wieczorem. 
Ludność jada zwykle trzy razy dzień 
nie: o 7-ej zrana, 12-ej w południe i o 
7-ej wieczorem, kiedy zasiadają robotni
cy do obiadów często sutych i wystaw
nych. Rozrywki wszelkie są nadzwy
czajnie drogie. Wypłatę tygodniową 
robotnikom uskuteczniają banki spe- 
cyalue. Klubów i stowarzyszeń mnó 
stwo. Co niedziela i święto — urzą
dzane są tu wycieczki, śpiewy, mustry i 
modły wspólne etc. Kobiety otacza po- 
s? anowanie wielkie. — Z bałamucenie 
dziewcząt kara straszna i surowa...

Zdarzają się nierzadko wypadki za
sztyletowania młodych ludzi przez 
dziewczęta, w razie wiarołomstwa lub 
zdrady... Wiele domów jest własnością 
robotników fabrycznych, którzy pona- 
bywali je na wypłaty. Inteligencyi tu 
nie wiele. Dwa pisma polskie codzien
ne, jakie tu wychodzą, nie mają jednak 
powodzenia. Od roku już zarząd miasta 
nie przyjmuje emigrantów nie mających 
fachu w ręku i funduszu zasobnego, 
skutkiem czego proletaryat nie wzrasta 
i wogólejest nieznany.

* W sprawie poranienia magika Dut
kiewicza przez clownów cyrkowych, o 
czem pisaliśmy wczoraj, „Kuryer Po
ranny’ ‘ dzisiejszy dodaje jeszcze:

Onegdaj po spisaniu protokułu w X 
cyrkule z awantury ulicznej trzech 
clownów cyrkowych, którzy pobili ma
gika Dutkiewicza, jak również po 
sprawdzeniu miejsca zamieszkania na
pastników, wypuszczono ich nad wie
czorem z aresztu policyjnego, za porę
czeniem dyrektora cyrku p. Buscba. ż*e  
clowni nie wydalą się nigdzie z War
szawy.

* Pierwsze polowanie. W sobotę u- 
biegłą mieszkaniec miasta naszego p. 
A. M. otrzymał od krewnych swych na 
Polesiu zaproszenie na polowanie. M. 
nigdy w życiu nie polował i o sporcie 
tym nie miał wyobrażenia najmniejsze
go, zdziwił sig więc na razie zaprosze
niu krewnych. Nie chcąc jednak uchy
bić uprzejmemu wezwaniu, kupił broń, 
psa, ładunek, myśliwski ubiór i pocią
giem rannym nazajutrz w niedzielę u- 
dał sig na miejsce przeznaczenia. Ku
zyna przyjęto z rękami otwartemi!.. 
Przygotowania myśliwych do łowów tak 
się podobały młodemu M., że nie żało
wał wydatków poniesionych na niezna
ną sobie przyjemnostkę. Rozczarowa 
nie nastąpiło dopiero później. Już pięć 
godzin wyczekiwania na stanowisku 
wśród kniei przy dotkliwem zimnie i ci
szy przerażającej, mniej mu się wydały 
uroczemi. 'Wreszcie miał Dawet placów
kę opuścić, gdy ujrzał naprzeciw pę
dzące go jelenia. Niedoświadczony my
śliwy, na razie oniemiał z przerażenia i 
przestrachu; w obawie o osobę właąną, 
oczy przymrużył i strzelił po raz... pierw
szy w życiu.. Kiedy nadbiegli na odgłos 
strzału myśliwi, znaleźli zabitego jele
nia, a obok p. M. leżącego na ziemi'jak
by bez życia... Na razie przestraszono

Następnie doktór cyrkułowy Kopeć 
zrobił obdukcyę uszkodzeń, jakie po
niósł p. Dutkiewicz, przyczem okazało 
się, że ma on oko zapuchnięte, kość po
liczkową nadwyrężoną, twarz rozciętą 
kastetem, jeden ząb wybity i wargę 

zranioną. Sprawę całą przesłano sę
dziemu śledczemu.

P. Dutkiewicz zawdzięcza swoje u- 
ratowanie od większego jeszcze poka
leczenia panu Oczkowskiemu, który 
podczas owego zajścia, nadzwyczaj e- 
nergicznie i skutecznie podążył z po- 
moeą i przyczynił się do odparcia — a 
następnie i do ujęcia napastników, nie 
zwraeając uwagi na kilka silnych ra
zów, zadanych mu przez zaciekle bro
niących się klownów.

Epilog tej sprawy rozegra się w są
dzie okręgowym, clowni zaś odpowie
dzialni będą nietylki? za pokaleczenie 
p. D., lecz i za pobicie stójkowych, 
będących na służbie, oraz Stróży noc
nych.

Co do odszkodowania strat materyal- 
nych, jakie poniesie p. D., zmuszony 
wskutek pokaleczenia zawiesić przed
stawienia swoje w teatrzyku Belle-vue, 
to dyrektor cyrku p. Busch, zapropono
wał mu układy w drodze prywatnej i w’ 
tym celu p. Dut. upoważnił swego ad
wokata do traktowania z p. Buschem w 
tym względzie.“

Jednocześnie „Kurer Poranny“ po
mieszcza list dyrektora cyrku p. Buscha, 
zawiadamiający, że wszyscy trzej awan
turnicy, bezzwłocznie ze składu trupy 
zostali usunięci.

* Zimna dziś rano o 7-ej stopni 15, 
wczoraj w południe stopni 10,

Zb:Sgi. Wczoraj zbiegli z pod straży 
niebezpieczni więźnie. Paweł Borensztejn, 
prowadzony z aresztu policyjnego do cyr
kułu na Pradze, na ulicy Aleksandrowskiej 
wyrwawszy sig z rąk strażnika, przesadził 
baryerg, wpadł do parku iprzepadł bez śla
du. Drugim zbiegiem jest Icek Linden- 
sztejn, osądzony wczoraj przez sgdziego 
24-go rewiru na więzienie. Prowadzony 
z biura sgdziego śledczego do więzienia, 
L. ratował sig uczką i pomimo natychmia
stowej pogoni znikł w tłumie.

Z niedoZHW. W dniu wczorajszym u pań
stwa Falgckich piastunka dała do zabawy 
półtorarocznej dziewczynce pudełko ze szpil
kami, a sama odeszła. Maleństwo połknę
ło kilkanaście szpilek, a z tych j< dna u- 
tkwiła w krtani, co wywołało płacz dziec
ka. Pomimo energicznej pomocy leka»- 
kiej, życiu dziewczynki grozi niebezpie
czeństwo.

Kradzieże. Dzierżawcy folwarku na 
Szmulowiznie, Władysławowi Mioewiczo- 
wi, skradziono n. cy wczorajszej parę koni 
z uprzężą oraz futro i inne rzeczy wartości 
170 rs,—Ignacemu Jerzmanowskiemu, wła
ścicielowi domu na Szmulowiznie, po wyła
maniu zamków we drzwiach stajni skra
dziono konia za 170 rs.—Wczorajszej no
cy złodzieje wyłamali ze sztachet okalają
cych ogród botaniczny 20 prętów żelaz
nych; jest to już druga z rzędu kradzież 
podobnego rodzaju.

Nader zuchwałą kradzież sanek i pary 
koni spełniono wczoraj na szosie ku Radzy
minowi. Powracający z Warszawy Antoni 
Drapik został zaczepiony przez dwóch pie
szych podróżnych z prośbą o zabranie. 
Drapik w nadziei otrzymania napi ,vku chę
tnie się zgodził. Nieznajomi, po zajęciu 
miejsc, natychmiast rzucili się na Drapika, 
któremu związali ręce i nogi, zatkali usta 
i z sanek wyrzucili. Zanim ktoś nadje
chał i Drapika z więzów uwolnił, złoczyń
cy zdołali już daleko umknąć.

Z gub. Podolskiej. {List „Dzien
nika Dla Wszystkich“). Na pograniczu 
guberni Chersońskiej i Podolskiej znaj
duje się miasteczko, niegdyś wiasność 
hr. Potockich, nieodznaezające się ani 
pięknością budynków, ani położeniem, 
ale jak na prowincyonalną mieścinę do
syć handlowe, zwłaszsza pod względem 
obrotów zbożowych, któremi co praw
da zajmują się żydzi; ale gdzież ich bo 
niema?

Jest też kościółek niewielki, ale w

wielkim porządku utrzymany przez, 
miejscowego proboszcza, szkółka para
fialna, staeya poczto wo-telegraficzna,. 
sędzia śledczy, sędzia pokoju, policya, 
apteka w opłakanym stanie, i dwóch le
karzy, a właściwie jeden jedyny, czyli 
dla samego miasteczka żaden, jeden bo
wiem z lekarzy wypełnia obowiązki u- 
rzędowe, jako t. zw. „lekarz wiejski”cią- 
gle więc jeździ po okolicznych wioskach, 
i miejscowym mieszkańcom nie może u- 
dzielać pomocy. Drugi spełnia jedno
cześnie trzy funkcye: kupca, zawołane
go myśliwca i lekarza, rzecz tedy prosta, 
że przy takich warunkach czas mu nie 
pozwala zajmować się pacyentami. Je
żeli kto potrzebuje pomocy lekarskiej, 
choćby nawet gwałtownie, musi bieda
czysko czekać, dopóki lekarz nie raczy z 
polowania powrócić.

Jakom powiedział, apteka znajduje 
się w opłakanym stanie, każdy okolicz
ny i miejscowy mieszkanieclęka się jej o- 
gromnie. Aptekarz także bowiem zajmu
je się różnemi aferami, a przy tern dotrzy
muje kompanii lekarzowi na polowaniu; 
jakby apteka mogła obejść się bez apte
karza, gdy niema w niej nadto ani pro
wizora, ani choćby jego też pomocnika 
i cała powierzona jest tylko praktykan
towi, który dopiero zaczyna pojmować 
farmacyę. Naturalnie trudno polegać 
na subiekeie mało obeznanym z dokład- 
nem przyrządzaniem lekarstw i publicz
ność musi posyłać po leki dalej o kilka
naście wiorst do innej apteki. Nie mo
gę też nie zwrócić uwagi na pewnych 
pp. rolników. Urodzaj w tutejszej o- 
kolicy prześliczny—a zwłaszcza ozimi
ny bardzo ładne mają plany. Przy nie 
wielkich nawet cenach na zboże, zbiory 
obfite dość rolnikowi dobry dochód da
ją, tak, że niektórym po zaplaeeniu dłu
gu i lichwiarskich procentów, starczy 
jeszcze na sutą kolacyjkę lub wieczorek 
z tańcami.

W przeszłym miesiącu dziedzic wio
ski nad traktem Bohopolskim urządził 
wystawne imieniny, a jednocześnie rnu
siał się odbyć koncert na korzyść bied
nych. Zapewne, myśl to bardzo chwa
lebna i nie zasługująca na żadną kry
tykę, ale, niestety, nic się biedakom 
nie dostało. Przyczyna zaś była bar
dzo prosta. Kto miał zamiar ofiaro
wać jakiego rubla na korzyść biednych, 
wołał przesłać go, niż jechać o kilka
naście wiorst, aniżeli się nudzić przy 
słuchaniu gry fortepianowej domoweg© 
samouka. —8. —

* Lwów. (List „Dziennika Dla 
Wszystkich“).

Sejm galicyjski otwarty został dzisiaj 
po zagajeniu go krótką przemową przez 
marszałka hr. Tarnowskiego. Namie
stnik hr. Badeni przedstawił się izbie. 
Oświadczył on, że pragnie w dżiałania 
swojem oprzeć się na powadze sejmu iść 
zgodnie z większością, liczy też na po
parcie jej i życzliwość. Szczególna o- 
pieką namiestnik otoczy szkoły średnie; 
co do szkół ludowych trzymać się bę
dzie kierunku wskazanego przez uchwa
ły sejmowe. Będzie gorliwie starał sig 
o to, aby administraeya była sprawied
liwą, bezstronną, sprężystą i uczciwą. 
Podnosi zasługi Zaleskiego i Leobla» 
Co da projektu wykupna propinaeyi u 
dzieli niebawem wyjaśnień; spodziewa 
się, iż sejm zdoła rozwiązać w tej jesz
cze sesyi sprawę propiaacyjną. Stosu
nek nowego namiestnika do władz auto
nomicznych będzie nacechowany du
chem szczerej życzliwości, nawzajem 
prosi o poparcie ze strony marszałka i 
wydziału krajowego. Mowa hr. Bade- 
niego sprawiła korzystne wrażenie i 
przerywaną była częstemi oklaskami. 
Następnie odpowiedział namiestnik na 
wszystkie dawniej wniesione interpe- 
lacye.



s

Glosy PnMiczaości. Jkobiegów, jakie panu Brough wychodować 
się udało. Tresura tych psów była nastę
pująca: „Burgha” przyzwyczajano do wy
tropienia obuwia czystego, to jest do obu
wia nie umoczonego ani we krwi, ani w 
żadnych innych wydających 1 pewną woń 
ingredyencyach, tak, że człowiek chodzący 
w takiem obuwiu, nie pozostawia po sobie 
żadnego śladu. „Barnaby” był tak samo 
tresowany, ale tresura jego rozpoczęła się 
dopiero, gdy liczył jeden rok życia. Bour- 
gha zaczęto tresować w czwartym mie
siącu. P. Brough opisuje tresurę w spo
sób następujący: Naprzód uczy się psy 
biedź po trawie pod wiatr, na długość 
przynajmniej stu łokci. W celu ośmiele
nia ich ułatwia się im tropienie. Człowiek, 
którego tropić mają, powinien być psom 
znany i przed nkryciem się, bawić się z 
niemi. Psy powinny także widzieć go u- 
eiekającego, ale nie powinny spostrzedz 
jak i gdzie się ukrywa. Tropiący, który 
drogę i kryjówkę uciekającego dokładnie 
znać powinien, prowadzi psy na obroży i 
zachęca je do szukania nawoływaniem ge
stami. Rozumie się, że z początku, psy 
nie rozumieją, czego się od nich żąda, ale 
tropiący prowadzi je po tropie aż do miej
sca, gdzie szukanego psy znajdą. Po zna
lezieniu daje się psom jaki przysmak, a 
nauka ta powtarza się tak długo, aż psy 
zrozumieją żądanie tresownika i w końcu 
same na trop wpadają. Stopniowo utru
dnia im się szukanie, a skoro dojdą do je
dnego roku, pozwala się im tropić samym. 
Przy tej sposobności uczy się je przebywać 
drogi i rzeki, a jeżeli zgubią ślad, to po
wracać i na nowo odszukiwać. Pierwszą 
próbę odbyto z psami „Barnaby” i „Bour- 
gho” w Regent-Parku na ścieżkach pokry
tych szronem. Psy tropiły człowieka na 
odległość jednej mili angielskiej i odnala
zły go. W nocy zrobiono powtórną pró
bę w Hyde-Parku, przy której to próbie 
prowadzono psy na obroży. Nazajutrz ra
no próba odbywała się w obecności p. 
Warren, który sam dwa razy psom odszu
kiwać się dozwalał. Psy musiały szukać 
sześciu całkiem im nieznajomych osób. 
Parę razy zatarto umyślnie ślady tych 
osób. Na razie psy stanęły zmieszane, leez 
po chwili jeden lub drugi ślad odnalazł. 
Ponieważ było bardzo zimno, psy odnajdy
wały ślad z trudnością; pokazało się je
dnak, że potrafią wytropić człowieka zu
pełnie im nieznanego, jeżeli ktoś wprowa
dzi je na jego ślady. P. Warren kupił te 
psy dla celów policyjnych, a zużytkuje je 
w potrzebie. Niedawno zaprowadzono je
dnego z tych psów na miejsce, gdzie przed 
14 dniami znaleziono trupa kobiety zamor
dowanej. Pies zaczął pilnie szukać i ko
pać w ziemi; w miejscu tem znaleziono no
gę trupa.

Szanowny Panie Redahlorze\
W Nr. 50-tym pisma tygodniowego 

Głos“ wyczytaliśmy artykuł p. t. 
"łanim kosztem.“ Powiedziano w nim, 
iż jeden z czytelników zakomunikował 
pismu fakt następującej treści:

„Niedawno zmarł ojciec współwła
ścicieli fabryki żelaznej. Przywiązani 
do ojca synowie nakazali robotnikom 
iść na pogrzeb.“

Otóż oświadczamy, że to fałsz, bo 
nietylko sami pp, fabrykanci nie zwra
cali się do nas z podobnem żądaniem, 
ale nawet przez „werkfirerów“ nic nam 
nie nadmieniono, ażebyśmy byli uczest
nikami pogrzebu.

Powiada dalej łaskawy opiekun 
nasz: „Jest to nadużycie, bo wolny 
najmita sprzedaje swoję pracę za u- 
mówioną cenę i po za tem żadnych 
już zobowiązań względem pracodaw
cy nie ma.“ Przeciwko temu musi
my również zaprotestować, bo gdyby 
łaskawy nasz opiekun znał dokład
niej ustrój i życie robotników, toby 
starał się im inaczej przychodzić z po- 
moeą. My wszyscy pracujący w fa
bryce wcale nie jesteśmy najmitami i 
prosiliśmy sami o uczestniczenie w po
grzebie z własnej naszej woli, przez 
szacunek dla pp. fabrykantów.
.Dalej powiada „Glos“: „Nie zwra

calibyśmy uwagi na ten fakt, bo na
dużycia podobne praktykują się bar
ta często. Ale w danym wypadku o 
winnego tu chodzi. Synowie naka
zali robotnikom iść na pogrzeb ojca, 
zadowolniwszy zaś w ten sposób swe 
uczucia, pomyśleli, że należy przecie, 
aby były one w harmonii z interesem 
i wytrącili mimowolnym uczestnikom 
«żaku pogrzebowego odpowiednią 
kwotę z zarobku dziennego.”

Wyżej nadmieniliśmy już, że z włas
nej woli byliśmy uczestnikami pogrze
bu, w jaki więc sposób mógł łaskawy 
nasz opiekun tak kłamliwie napisać i 
zkąd może wiedzieć, iżby nam wytrą
cono jakąś kwotę z zarobku, kiedyś- 
my do chwili, w której artykuł ten 
się pojawił, płacy jeszcze nie odbie
rali?... Nietylko zaś nam, stałymro- 
btnikom, ale i „najmitom/1 czyli po
mocnikom, którzy mają płacę dzien- 
i)—i tym za czas zużyty w pogrze
bie zapłacono.

Dodajmy jeszcze raz, że wszystko, 
co szanownemu opiekunowi naszemu 
spodobało się napisać, jest kłamstwem 
i prosimy o zamieszczenie listu niniej
szego w „Dziennika Dla Wszystkich.”

Dla tego zaś zwracamy się z tem do 
Szanownego Redaktora „Dziennika Dla 
Wszystkich“, że gdyśmy poprzednio 
Prosili pana Redaktora „Głosu“ o spro
stowanie niniejszego artykułu, odmó
wi nam tego stanowczo z niewiado
mych dla nas powodów.

W imieniu wszystkich,
Władysław tizeroszyński.

Z różnych stron.

NEKROLOGIA.
—O—

t Ś. p. Marya Magda'ena z Totów 1-go 
ślubu Esmann, 2-go Tonn, żona starszego 
zgromadzenia rzeźników, po długiej choro
bie, opatrzona św. sakramentami, zmarła 
dnia 2-go stycznia 1889 r., przeżywszy lat 
70. Żałobne nabożeństwo w kościele Na
rodzenia Najśw. Maryi Panny przy ulicy 
Leszno, w dniu 5-ym stycznia, to jest w 
sobotę, o godzinie 10-ej rano, a następnie 
wyprowadzenie zwłok w tymże dniu i z 
tegoż kościoła, o godzinie 3-ej po połu
dniu, na cmentarz powązkowski.

f Ś. p. Wanda z Rutkowskich Ostro- 
rÓg-Sadowska, opatrzona św. sakramenta
mi, po długiej i ciężkiej chorobie, zmarła 
w Warszawie dnia 28 grudnia 1888 r. Na
bożeństwo żałobne za spokój jej duszy 
odbędzie się dnia 11-go b. m,, w kościele 
parafijalnym w Stromcu.

•j- Dnia 5-go b. m., to jest w sobotę, 
jako w drugą rocznicę śmierci ś. p. Kon
stantego Fiszera, b. pułkownika b. wojsk 
polskich, odprawi się nabożeństwo o godz. 
10-ej zrana w kościele św. Krzyża.

-J- W sobotę, to jest dnia 5-go siycz- 
' nia, w pierwszą rocznicę śmierci ś. p. Hen

Z powodu znanych morderstw popełnio- 
Ł.'di niedawno w Londynie, sprowadzono 
P®y, którychby używać można do wytro- 
PWa zbrodniarza. Nazwano je „Blootho- 
nnia” (krwawe psy), lecz jak fachowi lu- 

z>0 orzekli, nie są to wcale stworzenia 
^Jńoźercze. Świeżo robiono próby z te- 
Tni psami w Londynie, a dyrektor policyi 
P Karol Warren, zakupił dwa do użytku 
Wicyl. Próby odbywały się w Regent

Sjku w Londynie Psy te przywiózł do 
°udynu jck właściciel i hodowca p, Ed- 

'T® Biough z Wyndgate. Są to zwierzę- 
,a bardzo okazałe, a wabią się „Barnaby” 

»Burgho”. Barnaby był już na kilka 
^stawach psów, lecz Burgho jest daleko 

ftzalszy i należy do najcelniejszych szyb- 

ryka Joszowskiego, odbędzie się żałobne 
nabożeństwo, o godz. 10-ej z rana, w ko
ściele św. Karola Boromeusza przy ulicy 
Chłodnej.

-j- W dnin wczorajszym na cmentarzu 
Ewangelicko-Reformowanym, złożone zo
stały do pieczary ogólnej tegoż cmentarza 
przy odpowiednich przemowach i modlit
wach księdza pastora F, Jeleń, wobec nie
licznego grona krewnych i znajomych, 
zwłoki ś. p. Emilii z Bienów Schmitt, żony 
b. buchaltera Czernomińskiej fabryki cuk
ru, zmarłej 31 Sierpnia (12 Września) 
1888 r. w Czarnominie, gubemii Podol
skiej, zkąd przez pozostałego stroskanego 
męża do Warszawy sprowadzone zostały.
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Z prasy ruskiej.
* „Ruskij Kuryer“ piszę: W Berlinie 

rozprawiają bardzo szeroko o broszurze 
deputowanego Kremera, antisemity, na
leżącego dotąd do frakcji konserwatyw
nej pastora Stoeckera i gazety „Kreutz 
Zeitung“. Kremer oświadcza, że odłą
cza się od swego stronnictwa z powo
du, iż jest wrogo usposobionem dla 
kanclerza Bismarcka. Jako dowód Kre
mer przytacza kilka faktów. Baron Ham- 
merschtern redaktor naczelny „Koeln- 
nische Zeitung“ odmówił podpisu pod 
adresem wystosowanym do Bismarcka 
w dniu jego urodzin; inny poseł konser
watysta odezwał się do Kremera: „Co 
pana obchodzi Fridriechsruhe?... Ja je 
już od dawna ignoruję. Działajmy sa
modzielnie.“ Trzeci konserwatysta o- 
świadczył zaś bez ogródek, że konser
watyści powinni wypędzić Bismarcka, 
jeżeli się nie upamięta.“

* „Świet“ (Nr. 293) piszę: Poczucie 
wzajemności słowiańskiej wzrasta co 
raz więcej w pośród młodzieży słowiań
skiej w Austryi. W Hradcu, stowarzy
szenie wszechsłowiańskie „Slavia“ u- 
rządziłb „zebranie“ w którem brali u- 
dział członkowie wszystkich kółek sło
wiańskich. Byli oprócz tego goście ho
norowi jak znany slawista profesor 
Krek, generał Bukowina i inni. Pomię
dzy obecnymi znajdowali się przedsta
wiciele wszystkich plemion słowiań
skich, a więc i Polacy. Młody filolog 
chorwacki Włodzimierz Trojanowie/, 
miał zamiar wypowiedzieć mowę: „Ję
zyk ruski jako ogólno słowiański“, ale 
zabroniła mu tego polieya. Profesor 
Krek, zachęcał studentów do wzajem
ności słowiańskiej i pielęgnowania tych 
przymiotów dodatnich, któremi odzna
czają się słowianie. W końcu swego 
przemówienia, profesor przytoczył zna
ne słowa Kollara: Słowianie! W was 
samych spoczywa wasze zwycięztwo i 
wasza siła!... Jeżeli dotkną Was klę
ski, to sami na pewno winni temu bę
dziecie.“

* Do „No wo je Wremia” (Nr. 4604) pi- 
szą z Wiednia: Pierwsze ujawnienie się 
tendencji Staroaustryackiej wywołało 
wielki popłoch w Berlinie. Panowie z 
nad Sprewy mogą ciągnąć korzyści je
dynie z Austryi dualistycznej, z Au- 
slryi, w której panują madziarzy, w 
którfej Niemcy ciążą namiętnie w stro
nę pruskiego raju, w której słowian i 
rumunów prześladują węgrzy—a rusi- 
nów galicyjskich — polacy. Ta nowa 
Austrya,to właśnie dobry kąsek dla po
lityki niemieckiej. Rzecz to bardzo zro
zumiała. Układ z r. 1867, który Węg
rom oddał w ręce przewództwo w całej 
monarchii Habsburskiej, jest wynikiem 
1866 roku. Gdyby Austrya nie została 
pokonaną pod Koeniggretz — węgrzy 
nie osiągnęliby tych przywilejów *z  ja
kich w obecnym czasie korzystają. Pro
tektorat pruski i hegemonia madziar 
ska tak są ściśle z sobą zjednoczone, że 
jeden uzupełnia drugą, i że jeden bez 
drugiej istnieć nie jest w stanie, W 

chwili, w której system dualistyczny u- 
pada, protektorat pruski trąd znaczenie 
i nawzajem dualizm runąć by rnusiał 
natychmiast, gdyby gabinet wiedeński 
zdołał zrzucić jarzmo pruskie ze swego 
karku. Każde też usiłowanie otrząsnię- 
cia się z dualizmu i powrotu do trady- 
cyj Staro-austryackieh, musi wywoły
wać wBerlinie jaknaj większe niezadowo
lenie i zaniepokojenie. Dla tego to wła
śnie nowy tygodnik „Schwarzgelb” spo
wodował taką burzę w całej gadzino» 
wej prasie niemieckiej. Tygodnik ów 
domaga się uchylenia hegemonii ma
dziarskiej i protektoratu pruskiego—a 
jednocześnie rozwija poglądy swoje z 
takiego punktu widzenia patryotyczne- 
go i dynastycznego, iż się odeń, jak od 
pancerza ze stali, odbijają wszelkie po
dejrzenia.

To mu zarzucają zależność od baro
nów Rothschildów i Hirszów, to za or
gan arcyksięcia Rudolfa podają. To go 
mianują organem kamarylli, to pople
cznikiem złotej międzynarodówki. Na
wet „Fremdenblatt,” jak wiadomo, or
gan hr. Kalnoky, usiłował odnaleźć 
związki pomiędzy „Schwarzgelb’em”—a 
prasą ruską, co się jednak kłamstwem 
okazało. W ostatnica numerze „Schwarz- 
gelb’u” znajdujemy artykuł dowodząey, 
że wydrukowane we „Fremdenblatt” 
urzędowe communiqué, jest od począt
ku do końca wymysłem. Prawdą jest 
jedynie, iż system dualistyczny nie jest 
trwałym — bo jest potępianym przez 
większość ludności austryackiej. A ta 
większość jest przeeiwną i protektora
towi pruskiemu. Hr, Kalnoky, zląkł się 
naturalnie pogróżek z Berlina i wydał 
natychmiast rozkaz nałożenia hamul
ców na wszelkie nieprzyjazue prasom 
kierunki. Ale to nie na wiele się przy
dało. Ruch przeciwko dualizmowi, prze
ciwko hegemonii madziarskiej i protek
toratowi pruskiemu wzmógł się tak 
bardzo, że go nie powstrzymać nie mo
że. Ruch wspomniany, znajduje współ
czucie i poparcie we wszystkich kołach, 
we wszystkich obozach narodowych i 
żartuje sobie ze wszelkich podejrzeń, z 
powodu iż potyka się w formie nie mo
gącej ulegać podejrzewaniu. W Berli
nie mają węch doskonały i nie napróż- 
no, przy pierwszem ocknięciu się Sta
rej- Austryi —zabębnili na trwogę.. Do
tychczas wszelki objaw anti-madziarski 
i anti-pruski przedstawiano za „pansla- 
wizm.” Zdaje się, że z wywieszeniem 
sztandaru staro-austryackiego odnale
ziono punkt Archimedesa, przy pomocy 
którego uda się narodom austryackim 
wyzwolić się z węgierskich i pruskich 
uścisków.

* „Ruskija W edorsosti” z powodu 
pogłosek, że Niemcy ubiegają się o za
warcie nowej literackiej konweneyi z 
Rosyą, piszą co następuje:

„Możemy najzupełniej ignorować u- 
żalania się uczonych niemieckich na 
symowolne niby przekłady ich dzieł na 
język ruski, a to z tej przyczyny, że 
skargi te świadczą jedynie o nadmier
nej chciwości księgarzy niemieckich, 
ciągnących z Rosyi ogromne zyski. 
Każdy ruski znający język niemiecki 
woli oczywiście czytać dzieła niemiec
kie w oryginale, niż w przekładzie i 
nabywa je po cenie wysokiej, o czem 
świadczy istnienie w Rosyi wielu nie
mieckich firm księgarskich, robiących 
dobre interesa. Ci, co nie znają języka 
niemieckiego, nie kupią wcale książki 
niemieckiej, bez względu na to, czy jest,, 
czy też nie jest przyswojoną naszej li
teraturze.

„Brak konieczności zawierania kon
weneyi literackiej z Niemcami, wynika 
dla Rosyi jeszcze i z tego, że konwen- 
cye tego rodzaju nie istnieją wcale f»- 
między mocarstwami, które stoją ta 
bliższym z niemi stopniu rozwoju nasfii 
i wykształcenia. Oto Belgia n. p. pns



drukowuje swobodnia u siebie książki 
wydawane we Francyi, jakkolwiek mo
głoby to być nader szkodliwem dla 
francuzów, ile że książki, o których mo
wa, drukują się w Belgii w tym sa
mym, co we Francyi języku, to jest we 
francuzkim. Sami niemey zresztą prze
drukowują także swobodnie i tłomaczą 
dzieła holenderskie i angielskie wyda
wane w Ameryce.

„St. Pietersburskie Wiedomosti“ go
dzą się najzupełniej na zdanie powyż
sze" i dodają od siebie, że: „bez wzglę
du na uprzejmość dyplomacyi ruskiej 
dla uczonych niemieckich, nie przyj
dzie chyba do zawarcia konwencyi li
terackiej, dotyczy to bowiem zbyt licz
nych interesów w Rosyi, a zwłaszcza 
ininisteryum oświaty, które potrzebuje 
wciąż, przełożonych na język ruski, 
różnych podręczników niemieckich“.

TELEGRAMY
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.”

Petersburg 3 stycz. (T.A.Pół) 
Na mocy rozkazu p. ministra wojny, 

mają być wykonane Najwyżej zatwier
dzone w dniu 6 czerwca st. st. 1888 r. 
ustawa i projekt etatów oraz tabeli ru
chomego transportu bateryj górskich, 
oraz parków artyleryi.

Petersburg 3 stycz. (T. A Pól.) 
Słowiańskie Towarzystwo dobroczyn

ności, organ swój w roku bieżącym, za
miast raz na miesiąc wydawać będzie 
tygodniowo. Redakcyę obejmie Koma
rów, redaktor gazety „Swiet.“

Petersburg 3 stycz. (T.A Pól) 
„Journal de St. Petersbourg“, wska

zując na przemówienia noworoczne kró
la Humberta i Tiszy, dodaje: Wszyst
kie ludy żywią gorące życzenia, ażeby 
rok 1889/ odpowiedział tym horosko
pom pomyślnym.

Otrzymane wczoraj.
Ilerlio 3 stycznia. (T. Ag Pół.).
Depesza z Londynu do „Vossische 

Zeitung“ donosi, że trzej monarcho
wie, związani przymierzem, wymienili 

pomiędzy sobą z powodu Nowego Ro
ku serdeczne powinszowania. Cesarz 
Franciszek-Józef wysłał list własno
ręczny, w którym, opierając się na 
obecnem położeniu międzynarodowem, 
wyrażą zupełne zaufanie w utrzyma
nie pokoju europejskiego w r. 1889.

Belgrad 3 stycznia. (Tel.Ag.Pół.) 
Król Milan kazał uwięzie czterech 

deputowanych skupczyny, a w tej licz
bie przewódcę chłopów, Katicza, pod 
zarzutem zdrady stanu.

Belgrad 3 stycznia. (T.Ag Pół.). 
Po krótkiej dyskusyi, wielka skup- 

czyua przyjęła na posiedzeniu wczo- 
rajszem 494 głosami przeciw 73, pro
jekt konstytucji. Od głosowania wstrzy
mało się 3-ch deputowanych, 17-tu by
ło nie obecnych. Dzisiaj król zamknie 
mową tronową sesyę skupczyny.

Otrzymane w nocy.
Petersburg 3 stycznia. (Tek 

Ag. Pól.). „Nowosti“ dowiadują się, 
że w skutek insynuaeyj „Kölnische 
Zeitung“ poseł angielski przy dworze 
ruskim Morier, przeniesiony zostanie 
za kilka miesięcy z Petersburga do 
Wiednia. W ten sposób lord ,Salis- 
bury pragnie zadowolnić ks. Bismarc
ka.

Petersburg 3 stycznia, TW. 
4-7- Pół ). „Grażdanin“ donosi, iż or-1 
ganizaeya loteryi klasycznej Królestwa 
Polskiego ma być zmieniona w na
stępnym roku loteryjnym. Reforma 
polegać będzie na zmianie ilości nu
merów wygrywających i powiększeniu 
sumy wygranych; ma uledz zmianie 
również nazwa loteryi.

Wiedeń 3 stycznia.{Teł. Ag.Pół) 
Obrady nad zmianą regulaminu ćwi

czeń armii rozpoczęły się onegdaj pod 
przewodnictwem cesarza Franciszka Jó
zefa.
e Petersburg 3 stycz. (Z1. A. Fó/.) 
„Moskow.Wiedom. “donoszą, iżministe- 
ryum spraw wewnętrznych opracowuje 
ustawę normalną kas pożyczkowo-wkła- 
dowych. które zamierzono zorganizo
wać przy wszystkich bez wyjątku fa
brykach i zakładach przemysłowych.

Odpowiedzi Redakcyi.

P. Marcinowi Siekiera w miejscu. 
Wszystko dobrze kochany panie, ale nie 
wdawaj się pan w to o czem nie masz naj - 
mniejszego pojęcia... Co warte sądy o ko
lorach— ślepego?..

Ks. Ign. Wn... w Tobolsku. List doszedł 
nas przed paru dniami. Kadzimy „Gazetę 
Warszawską“ lub „Wiek“, przedpłata zu
pełnie taka sama. „Rola“ z przesyłką rs. 
2 na kwartał. Redakeya Nowy-Świat nr. 4, 
„Biesiada Literacka,“ kwartalnie z prze
syłką rs. 1 kop. 50. Redakeya ul. Chmiel
na nr. 26.

ЙЕ

(Mjowflzi_ Aflministracyi.
P. Kunet st. Ilincy. Dziennik opła

cany do 1-go lipca r. b., do Enoyklopedyi 
należy się jeszcze rs. 1 kop. 55; Kalendarz 
wysełamy.

P. Dworakowskiemu et. Tetjew. Do 
Encyklopedyi należy dopłacić rs. 1 kop. 20.

Ks. Wierzbickiemu st. Opoczno. Dzien
nik będzie opłacony do 1-go sierpnia.

Ks. Dijnerowiczowi st. Kałuszyn. Do 
Encyklopedyi należy się jeszcze rs. 1 
kop. 20.

P. Chrząszczewskiemu st. Daszew. Do 
Encyklopedyi należy dopłacić jeszcze rs. 2 
kop. 60.

P. Dzieczkowskiemu st. Niźnia Kro- 
oiewka. Dziennik opłacony będzie do 1-go 
twietnia, do Encyklopedyi brak rs. 1 

kop. 20.
P. Długołęckiemu ss. Winnica. Do 

Eneyklopedyi brak jeszcze rs. 1, kop. 40.
P. Grodzkiemu st. Mazowieck. Owszem 

możemy w ten sposób przysełać,
PKorczak Drzewifakiemu. Za rok ze

szły należy się nam r».,l kop. 20, za li
stopad i grudzień Do Encyklopedyi zaś rs, 
2 kop. 20.

P. Balickiemu st. Odessa. Nic, o tern 
nie wiemy.

— »ywany strzyżone gładkie, 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w fabrycznym 
Składzie Klltynowiczu. 
Mazowiecka 16, wprost В 
rywafe*feiej.  19

—- Kiemoc męzką i cho
roby weneryczne leczy doktór 
J. Bagieński. Ulica Chmielna Nr .24.

51

— Towarzystwo opieki nad 
ubogiemi matkami oraz ich dziećmi w 
Warszawie, Marszałkowska nr. 56, jak 
niemniej Zakład jałmużniczy dla wsty
dzących się żebrać w mieście Warsza
wie, Nowe-Miasto nr. 2, otrzymawszy 
od Zarządu Muzeum na swoją korzyść 

pochód z Wystawy przemysłowej w'

dniach 4, 5 i 6 stycznia r. b., uprosili 
na piątek, t. j. dzień 4 b. im, p. Micha
łowskiego, aby raczył przyjąć łaskawy 
udział przez odegranie szeregu wybo
rowych kompozycyj, oraz cenioną dla 
sympatycznego swego talentu pannę 
Czaki i na sobotę, t. j. 5 b. m., p. Noi- 
ret, znaną ze swego ślicznego talentu, 
aby raczyły deklamować w oba dni o 
godzinie 7-ej wieczorem, a to dla pod
wyższenia dochodu na rzecz owych in- 
stytucyj.

Szczegółowe programy sprzedawane 
będą przy wejściu na salę po 5 kop. za 
sztukę od piątku.

— mfbrssafMyylBtes o
nędzy wyjątkowej, sprawdzonej przez 
siostry miłosierdzia, poleca miłosier
dziu publiczności warszawskiej:

Tamka nr. 35, posiedzenie z dnia 
27 grudnia:

Nr. 17 Leopoldyny, Entodt Marya, 
mąż niewidomy, dzieci drobnych troje.

Nr. 92 Pańska, Górcak Wawrzyniec, 
żona chora, dzieci drobnych pięcioro.

Nr. 57 Grzybowska, Pessa Cukro- 
wicz, wdowa, dzieci drobnych pięcioro.

Nr. 64 Hoża, Fijalska Marya, wdo
wa, chora, dzieci drobnych troje, mat
ka stara.

Nr. 18 Okopowa, Masłowska Marya, 
wdowa, dzieci drobnych czworo.

Nr. 57 Nizka, Brecynk Leokadya, 
mąż nieobecny, dzieci drobnych troje.

Nr. 92 Nowolipki, Walczak Jadwi
ga, wdowa dzieci drobnych czworo.

Nr. 29 Nowolipie, Kredo Antoni, 
chory, dzieci drobnych czworo.

N. 5 Piekarska, Nowakowska Karo
lina, ehora, mąż sparaliżowany.

Nr. 9 Piwna, Brzostowska Marya, 
wdowa, dzieci drobnych troje, matka 
stara.

Nr. 13 Kamionek, Pieniążek Mar- 
cyanna, mąż ciężko cl ■ ■, dzieci drob
nych troje.

Nr. 9 Zajęcza, Miedz 
nia, wdowa chora, dzi< , 
czworo.

Nr. 12 Przemysłowa, Eleonora WiL, 
mąż sparaliżowany, dzieci drobnych 
troje.

Ńr. 148 Szmulowizna-Zofii, Skowroń
ska Florentyna, wdowa chora, dzieci 
drobnych pięcioro.

Nr. 7 Praga Skaryszewska, Dymysz- 
kiewicz Tomasz, chory wraz z żoną, 
dzieci drobnych pięcioro.

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.

Targi zbożowe.
Odesa, 2-go stycznia, w dniu dzi. 

siejszym płaciły tutaj.
Pszenica: 

sandomierska biała 
ozima żółta . . .
ozima czerwona. . 
ozima bessarabska 
girka .....

Żyto ....
Owies ....
Jęczmień. . .
Port zamarzł. Brak

od !
» «
» l

» « 
>, £
H £
1» £

E 
popytu.

n
H
я 

ł?

Berlin 1-go stycznia. Pszenica (żólta\ 
niżej grudzień 180.60 m. ’

Żyto: grudzień 153—25 m.. kwiecień- 
maj 157.00 m.

Owies: na grudzień 141.00 m z« 
tonę.

Olej rzepiowy grudzień-styczeń 61.50 
ni., na kwiecień-maj 58.70 m.

Wiedeń, 1 stycznia. Pszenica:? płaco
no na wiosnę fl. 8 c. 14.

Żyto na wiosnę fl, 6 c. 28 za 100 kg.
Okowitaś

„Rektyfikacya warszawska” płaci w ty
godniu bieżącym za wiadro 100° okowity 
z akcyzą 10.35 rs.

Hamburg, 1 stycznia. Spirytus spokojn.
Notowano za hektolitr włącznie z becz

ką kontraktową na grudzień-styczeń 20*/*  
m., Btyczeń-luty 203/4 m., kwiec.-maj 21*/ 4 
m., maj-czerwiec 22 m.

Cena Okowity z dnia 2 stycznia.
Hurt. skł. wiadr. 8S63—8296 269—270 
Pojed. szynk, w. 838’—8418 273—274 

2°/0 z dod.
78° 0 z akcyzą po 9V4%. 

Stosunek garnca do wiadra 100 — 307 V,.

Kurs Giełdy Warszawskiej
z dnia 3 b. m. 1888 r.

г Stefa- 
rubnych

. Ceny zboża.
— Na placu Witkowskiego dnia

m. pszenicę płacono:
Za wyborową 6.20—6.40
— białą .------6.00
— pstrą 5.25—5.70
— ordynarną —— .— 
Za żyto wyborowe 3.90—4.05

— średnie .------- .—
— wadliwe ,------- .—

Za jęczmień 3.50—4.10 
Za owies
Za grykę
Na stacyi Praga dr. ż. Warsz.-Teresp. 

w dniu 3 stycznia 1888 r.
Pszenica wyborowa 98 —100 średnia

85 — 98, ordynaryjna--------- .
Żyte wyborowe 65—67, średnie---------

ordynaryjne-------- .
Jęczmień wyb. 79—85, średni---------

ordynaryjny-------- .
Owies wyborowy 71—74, średni 66—70 

ordynaryjny 58—65.
Wyka------ --------------.
Groch wyborowy 76—83 średni---------

ordynaryjny ———.
Kasza jaglana wyborowa 110—117 śre

dnia 104—106 ordynaryjna —----- .
Gryka wyborowa —--------, średnia

——-— ordynaryjna---------.
B. Werner k Co.

2.20-2.50
3,90—4.10.

3 b,

Weksle.
Berlin z d. t. 2 d. 100 m. . .

„ z k. t. 2 d. 100 m. (158y2) 
Inne niem. m. B. d. t. 2 d. 100 m

,, », „ k. t. 2 d. 100 m
Londyn z d. t. 3 m. 1 Z. . .

„ z. k. i3 m. 1 L. . . 
Paryż z. d. t. 10 d. 100 fr. . .

„ z. k. t. 14 d. 100 fr. . . 
Wiedeń z d t. 3 d. 100 fl. . .

n

żądano płac.

47,’55 —

9*58

38,30

„ z k. t. 4 d. 100 fl. (133»/4j 80/25
Petersburg z d. t. 3 d. 100 rs. . —,—

Papiery Państwowe.
(za 100 rs.)

Listy Likwid. Król. Pols. duże 85,65 
., ,, ,, „ małe 85,35

Rcsyjs. poż. Wsch. 1 em. 100 rs.
» » » T
„ „ „ 3 em. 100 rs.

Rosyjs. poż. Prem. z 1864 r. 1 em. 
„ ,, „ z 1886 r. 2 em.

Bilety Banku Państwa Kos. 1 em.
ff ff ff

ff ff ff

w; , V . »Renta kolejowa.

2 em. 100 rs. 98,20

■> 
■>
’f 

'f

9

У'""

4°/» pożyczka wewnętirz. z r. 1887 81/75 
я „ „ małe

Listy Zut. Ziemskie 1 s. lit. AB 96,40
małe —,—

2 s. lit. A —,—
2 s. lit. В — 

małe —
3 s. lit. A 95,JO 
8 s. lit. E

małe
4 ». lit. A
4 s. iit. В 

małe

fj »

ff ff

M V

ff

ff

ff

ff

ff

ff

ff

'ff

■ff

ń 
W 
>> 
ff 

ff 

ff 

ff

91 

ff 

ff 

ff 

ff 

9f 

ff 

W 
f> 
ff 

ff 

>’

»

ff

ff

2 em.
3 em.
4 ей.

‘f"~~

'f

f

6 s. lit. AB

Listy Zast m. Warszawy seryi 1 97,—
; i *

ff

ff •> „ - - - -

Obligi m. Warszawy duże .
W 1» 1» 1 --- . T,

Listy Zastawne m. Lodzi ser. 1
n

n
»
»
>■
»

małe

V

Л 

•n 

ff

7»

7»
r

ff

»>

>f 

if 

ff 

ff

sery! 2 94,—
eeryi 8 98,60
seryi 4 98,60
eeryi 6 93,—

małe,. .§
1
2
3
4

ff

ff

ff

ff

ff

Listy ZaaL В. T. Wz. Kr. Ziems 
„ „ Wileńskie Ziem. dl. t
» u fi n kr» L

ff ff 

ff ff

Kalisza. 
Lublina 
Płocka.

I
,’iO 

"f 

r?““

9V* “
f

’э‘
’f’

’j"

■>“

T 
“r"

T

T
“9“ 

T

T

~f' 

~f~ 

№
~f~

7~

T

~f“ 

"Г

T

"f~

"1“

"f"

"f*

"j“

‘f"

'ł-'

'f~



7

Wartość kuponu z potr. 5%
Listów Zastawnych nowych . . 14,5

Zastaw, m. Warszawy. . 121,4 
„ ta. Lodzi. . 81.8

” Likwidacyjnych, . _ . 33.8
pożyczka premiowa 1-ej emisyi . 224,3

„ 2-ej emisyi . 145,1
Monety i Banknoty.

Imperyały, Pólimp. (1 em. n. urz.
z d. 17 grudnia 1885 r.) —

półimoeryąły stare ... —
Marki Niemieckie ... —
Austryackie banknoty . . —
Franki.............................  —
Wartość rubla kred, w zlocie — 
Kupony celne.................... —

n. nieurz.
771

47%
80«/,
38</2

154

WYKAZ
■ »trzymanych przez warszawską centralną 
stacyę telegraficzną a niej doręczonych 

adresantom z powodu złych adresów.
Komu: 

Kornet Purgold 
Burekart 
Julian Radau

Z Libawy 
Z Drezna
Z Kijowa 
Z Jałty

Z Kijowa
Z Ufy
Z Jekaieryuosławia
Ż Kielc
Z Mińska Gub.
Z Moskwy
Z Połonnego
Z Białostoku
Z Wilna
Z Pinczewa
Z Dorpatu
Z Berlina
Z Makowa

Zkąd:
Z Turka
Z Lublina
Z Charkowa
Z Starokonstantynow a Izabela Lawienti

Majewska
Za! stein Wajnfeld 
Lejtenant Ziedrich 
Gcedęcker
Józef Dawydenko

Gwardya
Chejfic Rotenberg 
Sobec Tamka 
Rauch
Rotmil 
Głaz 
Pospos
Guziński Ochota 2 
Nuta Bo'.nsztejn 
Gergilewicz 
Rabiner Wineberg 
Ostrowski
Kacer
Rjazański Reba- 

nowski Lilpop 
Rej chert

... Zęlik Krystal 
Ossow ki Niewiel- 

ski
Fabryka pudełek

Tis
Hassfeld
Stankiewicz
Teplitz
Geld
Marya Szafrin 
Dynger Czerne c-

W OGRZEWANYM CYRKU 
W ality (Mpiiej 

Skandynawski Cyrk 
P. BUSCH

Codziennie wielkie przedstawienia, między 
ir.nemi numerami: występ renomowanej 
konnojezdki Mme Bausé, braci Possenti 
nazwanych latającymi ludźmi, występ muzy- 
kalno-ekscentrycznych olewnów Góióme — 
Gérard; wyprowadzenie 3 sło. i-olbrzymów. 
Codziennie wielki balet w-konany prze? cały 
corps de bailet, występ p<-ń: Marie Doré, 
Jenny, Henrietty, Pauli Schuman, Rosy, 
Flory Bodgiui; panów: Gaberel Arnoid, Wal- 
let. Alfons, Jules, a także clownów: Toni 
Gr’ce, Rogers. Henry, Alberto, Paul i James 
Guion.

Uwaga. W każdą niedzielę o godz. 4 
po południu przedstawienie dla dzieci, na 
które każda porosła osoba może wprowadzić 
dziecko bezpłatnie.

ogłoszehia.
Kawa hygiemczna mielona 

S. Stanisławski
pod Teatrem, Sklepy spożywcze Merkury. 

cehy zniżone.
10376—23

Rządca domu, człowiek młody, I 
inteligentny i energiczny, obznajmio- 
ny dokładnie z przepisami policyjne- 
mi i Łądówemi. poszukuje zarządu do
mu wiykszegó. PriO' świadectw jak ! 
najlepszych i rekomendacyj osób, wyso- | 
kia stan.-wisko zajmujących, na żąda- i 
nie służy ć może g?aruncyą hypoteczną 
do wysokości 10,000 rui li. -Adresy zo
stawić proszę w kantorze Redakeyi j 
„Dziennika Dla Wszystkich1’, Mazo- I 
wieósa Nr. 11, dla X—10,^00.

2472

Pralnia Bielizny 
przyj^rRije wsżeiką bieliznę w za*  
kres prani.; v chodzącą i wykony
wa takową z najświeższą elegan- 
cyą po cenach jak najumiarko- 
wańszych. Róg Nowego Światu 
i Ordynackiej Nr. 14, >99?

Rozkład jazdy na i olejach że azrych 
od dnia 13 listopada 1883 r.

Z Kutaisa 
Z Radomia
Z Lebedina

Z Charkowa

Z Mławy
Z Kaługi
Z Kijowa
Z Feodosyi 
Z Kijowa
Z Lublina

kiej
Z Ericzan Petrowicz
UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ

rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
gitymaeyi.

Teatry Warszawskie
Dnia 4 stycznia.

Teatr Wielki.
Dziś: Trzeci koncert symfoniczny 

z udziałem Józefa Wieniawskiego. 
Jutro: —.
Niedziela: „Dinorah“ (występ panny 

Elly Russel).

Teatr Rozmaitości.
Dziś:,,Pożar w klasztorze“ i ,,Piesz- 

czoszek.“
Jutro: —.
Niedziela: „Ciotka na wydaniu,“ ,,Gu

zik“ (pierwszy raz), „Złoty cielec“ i 
„Przysięga Horacego.“

Teatr Mały
(przy ulicy Daniłowiczowskiej)

Dziś: „Kapelusz bandyty“ (pierw
szy raz).

Jutro: —
Niedziela: „Kapelusz bandyty.“

Początek przedstawień o godzinie 
7‘/a wieczorem.

W dniu jutrzejszym z powodu przy
padającej w dniu tym wigilii świąt 
Bożego Narodzenia (st. st.), teatra war- 
•zaWBkie czynne nie będą.

Warszawsko-Wiedeńska.
Pospieszny 3 klasy. . . 
Osobowy 3 klasy . . . 
Osob.-tniej. 3 ki. do Piotr.

(Powyższe pociągi łączą 
się z drogą Łódzką). 

Kuryersk? 2 klasy . . .
Warszawsko-Bydgoska.

Kuryerski 2 klasy. . .
Osobowy 3 klasy .
Os -miej. 4 ki do Kutna

Warszawsko- T erespolska.
Towarowo-oseb. 3k>,. . 
Pocztowy 3 klasy . .
Towarowo-osob. 3 klasy

Wartzawsko-Mertburska.
Pocztowy 3 kl. do Wilna,

2 ki. do Petersburga . 
Osobowy 3 klasy . . .

Nadwiślańska <!o Kowla.
Osobowy . ..... 
Osobowy do Lublina . .

(Powyższa pociągi łąozą 
się z koleją Iwlngrodz- 
ko-Dąbrowską 

Pocztowy.........................
Nadwislayski do Mławy.

Pocztowy.........................
OBobowy.........................

Obwodowa z Dr. Wied.
Osobowy........................ .3
Obwodowa z Dr. Teresp.
Osobowy . . . -U i|

Odchodzą i przych. 
godziny i minuty
6 -• r. 10 .20 w.

10 45 r. 6 45 w.
5 20 p.p. 11 05 r.

9 20 w. 6 10 w.

3 14 p p. 2 20 p.p.
7 05 r. 9 40 w.
6 30 w. 8 35 r.

9 30 r. 8 28 w
3

10
45 p.p
— w.

r8rp;p

10 13 r. 7 03 w.
11 23 w. 6 08 r.

8 — w» 8 05 r.
6 45 r. 11 05 w.

3 30 p.p. 2 15 p p.

6 — w. 11 18 r.
9 — r. 8 22 w.

2 50 p.p. 2 27 p.p.

2 14 p.p. 3 80 p’p.

KRONIKA RÜDZINN*
pWę» sprawom sjoteap i Bankowym.

W roku przyszłym 1889 wychodzić będzie w tym samym kierunku 
i warunkach, mając głównie na celu. dostarczać wszystkim członkom rodziny 
pożytecznych i niezbędnych dla nich wiadomości. Aby zaznajomić czytelni
ków z ruchem naukowym i piśmienniczym w M raju I zagranicą, umieszcza 
treściwe sprawozdania z ważniejszych dzieł świeżo wydanych; pogadanki pedago
giczne, wiadomości przyrodnicze ze świata nsukow.ego, wieśsi polityczne, psdróże, 
powieści i ksmecye d!a teatrów amatorskich, oraz stałe korespondeneye z wię
kszych miast europejskich, jlisty znakomitych osobistości, pamiętniki z pry
watnych archiwów i zbiorów." Z działu tego podane będą. Ułamki z dziennika 
Jana^Stanisława Jabłonowskiego, w dodatku.zaś bezpłatnim ciąg dalszy Pamię
tników Sabiny z Gostkowskich Grzegorzews iej autorki , ary i Weslówny“ spisa
nych w początku bieżącego stulecia. Dalej wyjątki z Pamiętników łgnacegs 
Domejki, oryginalna, znanego pióra ciekawa rzecz, o Indyach, pod tytułem: 
Mad Gangesem 0po iadane z p»-zes łości Dr. Antoniego J.; Kajetana Kraszew
skiego i J. Zacharjasiewicza. Wyjątki z podróży do Egiptu Palestyny i Indyl ks. 
Wł. Zaleskiego. Obrazy przyrody afrykańskie, skreślone wFeraando-Po przez 
J. Rogozińską (Hajotę). Do dalszego ciągu Dodatku bezpłatnego ze wspomnia
nych wyżej Pamiętników Sabiny Grzegorzewskiej, dla prenumeratorów całorocz
nych zupełnie nowych, dodany będzie ich początek, oraz do wyboru jeden 
z dodatków bezpłatnych lat przeszłych, to je.i.t: Pamiętniki dary: Weslś- ny <ró- 
lewieżowej Konstantowej Ssbieskiej, lub przygody kssęca Marcina Lubomirskiego 
według autentycznych spisane źródeł, za dodaniem jedynie kop. 30 na prze
syłkę pocztową,

Prenumerata wynosi: w Warszawie rocznie rs 4, na pocztę w kraj 
i zagranicą rs. 5 (t. j. w Galicyi złr. 6, w Poznańskiem marek 10); stosowni« 
do tej ceny opłata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do redakcyi: 
WaiszawB, ulica Mazowiecka Sr. 10. 

żiNaC ■ ¥ ZAPAS

JEST DO NABYCIA W KANTORZE DRUKARNI
W O äW O ZBE

W WARSZAWIE,
Maaewiccfca ISr. tl.

Tygodnik Illustrowany dla Dzieci

WIECZÓR! RODZINKĘ
pod kierunkiem literackim

•JT.
Autorki „WIECZORÓW CZ WARTKO WYCHE „DWÓCH SIÓSTR“

i wielu innych książek dla dzieci i młodzieży.

Wychodzi i wychodzić będzie w roku następnym 1839, równie jak w bieżącym,, 
w fermacie powiększonym z dwoma dodatkami, z tych jeden illustrowany dla młodszej 
dziatwy, drugi I siąŻkOAy. Zawiera powieści wyborowe dla młodzieży, które oprawne 
w końcu roku tworzyć będą BIBLOTECZKĘ DOBOWĄ. .

Obok treści nader urozmaiconej utworami utalentowanych autorów i autorek, 
WIECZORY RODZINNE na wzór najlepszych wydawnictw zagranicznych w tym ro
dzaju, podają zadania konkursowe z nagrodami, historyczne i inne, mające na celu 
rozwijanie umysłu i kształcenie churakteru oraz konkurs robót dla panienek. Nagrody 
wyznaczają się z książek, albumów, rycin, fotografii i t. p. przedmiotów.

Na rok przyszły Redukcja zapewniła sobie współpracowuictwo pa Zofii Urbanow
skiej, autorki „Księżniczki“. Z dłuższych powieści drukować będzie: Gniazdo Rodzinne 
przez M. J. Zaleską, opowiadanie dla młodych dziewcząt — Szesnastoletni Wojewoda, 
powieść z czasów dawniejszych przez Michalinę Grzymała Zielińską, Śpiewnik dzie
cinny tejże.—Historya o Rycerzu Percewalu i księżniczce Jaszucie, opowiadanie z da
wnych rycerskich czasów przez Zofię Bukowiecką, Dzieci Klanu, przekład z angiel
skiego Teresy Prażmowskiej, oraz w dalszym ciągu Pogadanki Naukowe, Zaleskiej, 
Legendy i Podania dawne Zielińskiej, Podróże po kraju i opisy przygód w innych 
częściach Świata. Utwory Henryka Wernica i Bronisławy Porawskiei, autorki „Reginki“.

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju i za gspnicąy 
rs. 5 — (t. j. w Galicyi reń. 6, w Poznańskiem marek 10); ^stosownie do tej ceny 
opłata półrocznie i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakci: 
Warszawa, ulica Mazowiecka Wr. 1O.

Z DBIJKli 

PAMĘTMK1Ł11YI OSSLÓm 
KKOLEW1CZOWEJ KONSTANTOWEJ SOBIEisKIEj 
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GOSPODAMI
PRZEMYSŁOWIEC

TYGODNIK ILUSTROWANY

Poświecony sjraw Boiifctn, Przewin i Handlu Rolniczoio.
W ciągu jednego roku istnienia, zdołał „Gospodarz i Przemysłowiec“ stać się naj

bardziej rozpowszechnionem pismem rołniczem polskiem. Jest to dowodem, że przeważnie 
informacyiny kierunek tego wydawnictwa, podającsgo dokładne, a treściwe sprawozdania 
s najnowszych postępów w dziedzinie rolnictwa, hodowli i przemysłów gospodarskich 
za granicą, o ile takowe mogą mieć wartość praktyczną dla rolnictwa polskiego, okazał 
się rzeczywiście odpowiednim potrzebom ziemian naszych.

„Gospodarz i Przemysłowiec“ jest nadto jedynem pismem, peeialsjącem nadzwy- 
ezaj bogatą i obfitą rubrykę

Pośrednictwa w kupnie i sprzedaży produktów rolniczych,
w której pomieszczane są ogłoszenia prenumeratorów o wszelkich zapotrzebowaniach, 
oraz o produktach posiadanych przez nieb do zbycia, zupełnie bezpłatnie.

Zapraszając wszystkich zitmian do korzystania z tej rubryki, zwracamy uwagę na 
następujące jej działy:

j majątków,
'upno i sprzedaż nasion roślin gospodarskich.

Kupno i sprzedaż zwierząt rozpłodowych i użytkowych.
Kupno i sprzedaż używanych machin i narzędzi rolniczych.
/ os idy d>a urzędników gospodarczych.

Wobec znacznego rozpowszechnienia „Gospodarza i P/zemysłowca“ we wszystkich 
okolicach kraju, w ciągu ubiegłego roku, za pośrednictwem pisma doszły do skutku setki 
najrozmaitszych tego rodzaju tranzakcyj, z wielką dla intaresowanych korzyścą.

Pragnąc aby „GOSPODARZ i PRZEMYSŁOWIEC1 jako najtańsze pismo roi- 
neze, znalazł się w ręku każdego, tawet mniej zamożnego polskiego ziemianina, ofiaru
jemy wszystkim prenumeratorom na rek 1889 następujące trzy dzieła, jako

Bezpłatne Premia:
1. O ufełatf&nsu fcoai «»od wierzeń i d» zaprzęgu: p. Konrada 

Wodzyńskiego, dyrektora warszawskiego Tattersala.
2. Mieegarslwo, ojracowai.e na podstawie najnowszego słynnego drieła prof, 

dr. Ki'chn'ra
3. Meiioraeye granatów za pomorą łubin», p. E. Dobrzańskiego.

_ Cena prenumeracyjna „Gospodarza i Przemysłowca“ wraz ze wszystkiemi temi 
premiami wynosi tylko:

Rocznie rs. 6, półrocznie rs 3, kwartalnie rs. 1 kop. 50.
Wartość zaś samych premio w, gdy się ukażą w handlu księgarskim wynosić bę

dzie ra. 8.
Redakcya i Administraeya „Gospodarza i Przemysłowca“ 

Warszawa, ulica Chmielna 30. 2451

Nie ma bólu zębów
kto używa

Eliksir Wieletojd 00. Benedyktynów 
Opactwa w Roniąc (Uironde) 

wynaleziony 1 Q 7 Q P«ez przeora 
w roku I w ł w Piotra Boursaud 

nagrodzony złotemi medalami w Brukseli 1880 r 
i w Londynie 1884 r.

Codzienne użycie kilku kropli tego zbawień, 
nego eliksiru zapobiega próchnienia zębów, któ
rym nadaje alabastrowy białość, wzmacnia dziąsła 
i edświeża wybornie usta. Jest to jedyne lekar
stwo, które skutecznie leczy ból zębów.

Odd»jemv prawdziwą usługę naszym czytel
nikom, zwracając ioh uwagę na ten starożytny i 
użyteczny preparat najlepszy z istnieją. 
eych średktfw leczniezjcłi, zapoltie. 
gająey wszelkim cierpieniom zębów.

1) Sprzedaże i dzierżawy
2) Kupno i sprzedaż nasi
3) -....................................

5)

Słynna w świecie 

fenażeryaGraila 
s Węgier 

na Placu Koszar Mirowskich 
wprost Żeiawej Bramy 

otwarta od godziny 10 rano do 10 wieczór.
Dwa razy dziennie przedstawienie i karmienie zwierząt, miano wici s: o golz. 4 po 

południu i o gndz. 7-ej wieczór.
Słynny w świecie pogromca lwów Jnljus Grafl wstępuje do klatek z fajerwer- 

latui, również i pogromicielsa zwierząt £)inin3 Grail.
fpnv mitMttf'- 1 60 k®p., »1 4« III 30 fc®p.

Il9ivjov> Dsieci. nie mające 10 lat w towarzystwie dorosłych osob płacą 
za I i II miejsce połowę

18-48

o

PARFUMERIE-ORIZA LLEGRAND
307, Rua Saint-Honoré, PARIS

SPIS PERFUNI
Violette du Czar.
Jasmin d’Espagne. 
Héliotrope blano. 
Lilas de Mai. 
Foin coupé. 
Oriza-Lys 
Jockey-Club Bomnut 
Opoponax 
Caroline 
Mignardise 
Impératrice 
Oriza-Derby

и. 
и. 
и.
и.
И.

Perfumy ORIZA u stanie stałym
Interesujący wynalazek paryzki.

12 wyśmienitych zapachów
W kształcie ołówkow lub pastylek.
Dostatecznem jest lekko potrzeć jaki

kolwiek przedmiot aby natychmiast 
przejął się wonią.

Ostrzegać się należy podrobień.
Perfumy te sprzedają się w składach 

perfum i u ftyzyerów.
Katalog Bijou na żądanie przesyłasz^ darmo.

Oprócz eliksiru wyrabiany jest jeszcze przez OO. Benedyktynów proszek i p33ta 
do czyszczenia zębów, które również nabywać można we wszystkich znaczniejszych nar.
fumer j ach, aptekach i składach materyałów aptecznych.

•8 Agent główny 8E GUIN, Bordeaux
106 i 108 ul. Croix de Seguey.

45

Z Hamburga pierwszy raz w Warszawie, 
Senatorska Nr. 12 w b. pałacu Blanka. Znane 
powszechnie wielkie Panoptykum, Historyczne 
i anatomiczno-naukowe Muzeum „BOZWA“ 
składające się z 4-ch wielkich oddziałów. 
Otwarte codziennie od 11 r. do 10 wieczór. 

04 Wtorku 4.25 Gruinia NOWOŚCI'-«a 

Druga zmiana Panoramy! — Automaty muzyczne z Paryża!

Wejście: 30 kop.; dzieci 15 kop.
Oddział anatomiczny 14) kop. 

Dla Dam — Piątki.OGŁOSZENIA DROBNE.
№uka i wychowanie. 'klep wiktuałów do sprzedania. Uli:a 

Sienna Nr. 71. 52

Szkoła męzka prywatna II klasowa 
przygotowująca do Szkół Rządowych, 

przyjmuje uczniów przechodnich i pensyona- 
rzy.Elektoralna 17. Przełożony Pigłowski. 
__ _______________________________ 2456

Posady i prace.

Olejna malowidła do sprzedania tanio.
Zapytać się w Zarządzie Pocztowym, 

przy Placu Wareckim, u urzędnika Skal
skiego. ° 2463

Potrzebie są podręczne i uczennice do 
krawiecczyzny. Krakowskie Przedmieście 
Nr. 7, m. 5. 46

Zs?raz potrzebne panny do szycia. Ulica 
Furmańska Nr. 6, mieszkania 7. 54

OOtrzebwy uozeń do felczera z śwfadec- 
Jl twem dwóch klas. Ulica Pańska Nr. 62.

11917-42

Najtaniej zegarki złote, srebrne, stalo
we i niklowe obciągnięte i uregulowane, 

z dwuletniem poręczeniem u zegarmistrza 
M. Pozzi. Nr. 31 Nowy-Świat (róg Chmiel
nej). 87
płyn na cyganienie odoisbdw,
K bardzo skuteczny. Flakon kop. 30. Sprze
daż Tłomackie Nr. 18. Zakład felczerstó.

2398

Interesa handl. i majątkowe.

"Ootrzebny jest zaraz kucharz na wieś
1 w cenie 100 rubli. Bliższa wiadomość 

Chmielna 80, mieszkania 5. 44

Kupno i Sprzedaż.

» flrnfeu dzieZo p. t.

BADANIA Z HISTORYOZOFII
paw EZABZACS BZffiJAMI LUDZKOŚCI

Tadeusza Chrzanowskiego.
z dwoma tablicami rysunkowemi podkłejonemi na płótnie

Cena egzemplarza rs 3.
Nabyć m iźna w znaczniejszych księgarniach. Skład Główny w Gsięgarni Ge- 

beihnera i Wolffa. _________
Wydftwtm : Piotr Slostao wstał

Dywany, wszelkie obicia meblowe fabr. 
Zawiereie, wielki wybór. Chodniki, koł
dry „najlepiej kupować“ w Głównym Skła

dzie Giełżyńskiego. Marszałkowska 137. 
____________________________________ 29_
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Knpuj« stare książki, Księgarnia, Dłu
ga 20, wprost Soboru. 2151

Oklep z wiktuałami do sprzedania z po- 
Kj wodu śmierci żony właściciela, Tamka 
i róg Dobrej ulioy Nr. 1. Tamże do sprzeda
nia futro, szafa i inne sprzęty domowe — na
bywca, może mieć ze sprzedającego — współ- 
lokatora 48

spożywczy sprzedam z powodu 
^słabości, komorne opłaca piekarz. Moko
towska 58. 56

jpruk Noskowskiego, Mazowiecka Jłr. 11«
Дозведеяо Цензурою.—Bapnutea 23 Декабря 1888 года.

Korsystne dla piekarzy. Dnia
4 (16) stycznia 1889 r. o g. 10 r. w 

Sali Sądu Okręgowego Warszawskiego III 
wydziału przy ulicy Miodowej pod Nr. 9—11 
sprzedaną zostanie przez publiczną licyta
cję kolonia Sielce Nr. 8 lit. A. położona pid 
Warszawą, kilka kroków za rogatką Czer
niakowską, w której jest piekarnia murowa
na, ze składem na mąkę, dom mieszkalny, 
oficyna i zabudowania gospodarskie, od sumy 
rs. 1.800. Bliższa wiadomość ulica Wilcza 
Nr. 89, m. 3. 50

Doniesienia rozmaite.

Zegarmistrz, Kazimierz Fospieszyński.
Szpitalna 4, w Warszawie, kilkoletni 

współpracownik firmy W-go Modro, przyj*  
mu je wszelkie reperaoye w zakres zegarmi- 
strzostwa wchodzące, po cenach bardzo niz- 
kich. Gwarancya dwuletnia. 2862

Zakład hydrauliczny Ignacego Wen- 
dorffa i S-ki w Warszawie przy ulicy Zło
tej pod nr. 55-ym, urządza wodociągi, zlewy, 

waterklozety, pisuary, rury gazowe, wanny 
różnych systemów, umywalnie i wszelkie ro
boty w zakres hydrauliki wchodzące z zasto
sowaniem się do obecnych wymagań teohniki, 
po cenach możliwie niskich. Gwarancya dwu • 
letnia. 000

Kedaktor; Henryk jPerayńslłf,


